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Lista 10-ciu najlepszych ustalona!
'  *• * '

!!L£!fi WYPRAWA piłkarzy DO FRANCJI
Przedstawiamy drużynę naszych rywali z Lille i Łens

Anglia I Szwecja - przeciwnikami Polskiw grupie półfinałowej mistrzostw hokejowych świata
Tak, jakbyśmy 

już dostali 

Mrinodw* fwWa
Praga, 14 luty

Dziś od godz, 9.30 rano do 13 
obradowe! Związek Międzynaro­
dowy. Najważniejszym punktem 
porządku dz ennego była natural­
nie sprawa mistrzostw świata w 
roku 1939. Zakończyła się ona pel 
nym sukcesem Polski, choć na 
p erwszu rzut oka na to nie wy­
gląda.

•S-.węcja —na perwszym miejscu, 
a Polski-—na drugim otrzymały 
je nOgłośnie prawo zorgtnizcwa- 
n a mistrzostw św ata. W walce 
o t rzece miejsce Szwajcaria pobi­
ła Niemcy ..w stosunku 14:3“.

Tak wygąda to w uchwale. A 
jak w rzeczywisto'ci? Otóż Szwe­
cja n‘e ma zamiaru org nizować 
mistrzostw w roku 1939. Chce je I 
za to za wszelką cenę otrzymać 
na rok 1940. I gdyby kongres jej 
to zapewnił — n e stawiała by w 
ogó e kandyda ury k nkuruącej 
„de nołnine“ z Po’ską. Ale j?k wy. 
jaśni! p. Loicq, Kongres hkejowy 
nie może zgóry pnesądzać spra- ----- -------- ---------  -- --------
wy że Olimpiada zimowa w Sap- Nikt nie m ał jedaak odwagi tego 
bardzo niegrzecznie w stosunku <jo
poro s.ę nie cdbędzie. Byleby to jasno powiedzieć. I tylko d’ateg) 
kArdTQ ocrrrefzn-P w —formalnie — Szwecja orgni7uje
Japonii, a p. Lo:cq zważa bardzo mistrzostwa roku 1939. a dopiero

komisja nadawcza państwowej nagrody sportowej
Siedzą od ^cw.eJ‘ Suchorze wski, mjr. Uhacz, mjr. Wojciechowski, ppłk. Zietkiewicz, gen.

red. Sikorski i płk. Glabisz.
oreuzćj uu y:-^^'iurzewsm, mir. unacz, mir. wujciu
Rouppert, PP^- Łowteiowski, dyr. Kuczyk, radca Olchowicz,

I

KOLCZYŃSKI
sic porażką mistrza Europy.

MURACH —
przed walką, która zakończyła

tlą formy. Wobec tego zapropono­
wał formule następującą: ...w ra­
zie gdyby turniej w Sapporo nie 
doszedł do sku ku. lub obsada je­
go była nie niezadawalającą, mi­
strzostwa Europy odbędą się w 
roku 1949 i otrzyma Szwecja.

Jak z tego widać, nikt w związ­
ku n:e wierzy, żeby tum ej hoke­
jowy w Japonii doszedł do skutku.

— formalnie — Szwecja org nicuje 

w razie jej rezygnacji —otrzyma 
Polska!

Że Szwecja zrezygnuje, co do 
tego nie ma wątpliwości. Powie­
dz al mi to wprost p. Anten Jo- 
h:nss~n. Nie możemy rebć mi­
strzostw w r. 1939. bo jeszcze nie 
będziemy mieli lodowiska. Na- 
tychm ast po powrocie do Sztok- 
homu zawiadomę o tym posła 
Rzpitei. p. Potworsk ego w sto­
sunku do którego mam w tej ma­
terii już pewne zobowiązania, na­
piszę list do Międzynarodowego

REPREZENTACJA POLSKI 
na swym pierwszym meczu z Litwą. Od prawej: kpt. zw. Warmiński, Michalik, Wolkowskl, 

Ludwiczak, Kowalski, Marchewczyk, Król, Stogowski, Zieliński, Burda i Kasprzak.

Związku hokejowego i do Związku 
polskiego".

Za miesiąc najdalej będziemy 
wiec jttó oficjalne organizatorami 
mistrzostw. Nie ty ko my jesteśmy 
tego pewni, a e i zagranica. Py a- 
no się już zupełn e of c a’n:e, ,a- 
k e warunki są w Zakopanem, czy 
jest, czy bedze tam sz ucztte lo­
dowisko? Kiedy odbędzie się tur­
niej; czy równocześnie z mistrzo­
stwami FIS. czy po ym itd.

Uwzględn ł to nawet w swym 
oficjalnym sprawozdaniu p. Lo:cq 
mówiąc, że w roku 1939 m strro- 
stwa zorganizuje Szwecja lub Pol­
ska. gdyby Szwecja zrezygno­
wała.

Poza tym kongres zajmował s e 
szeregiem spraw statutowych; po 
glosowaniu przyjęto wniosek, in­
teresujący specjalnie Polskę, jako 
organizatorkę mistrzostw w ro­
ku 1939.

„W przyszłości organizatorzy 
Zapraszała na mistrzostwa, a wte?

Ił 

zwracają koszta nie 14 graczy i 
dwu kierownków jak dotąd, ale 
15 graczy i 2 kierownków; jed­
nym z graczy może bvć sędzia 
międzynarodowy, lub coach“.

Kwestia amatorstwa i zawodo- 
stwa została powierzona specjal­
nej kom:sji, w której skład wszedł 
p. Sachs.

Term’n wyjazdu Chmielewskiego do i szcze wyjaśniony. Chmielewski wafczw 
Ameryki ulegnie prawdopodobnie prze w nadchodząca niedziele w łodzi w 
iożeniu o miesiąc. Mistrz Europy ma barwach swego klubu IKP w meczu 
coprawda zarezerwowane miejsce na międzyklubnwvin . KaliCki™ rL Batorym odchodzącym 3 marca, ale dzie to jego Sgn^lny wŁ » bar 
ryp.k.l nn lftdnak na wiarlnmnŁM ...a-l .. "yatęjp w (Jalczeka on jednak jeszcze na wiadomości 
od Cyganiewicza i na podpisanie kon­
traktu w kraju. Cyganiewicz zostawił 
wprawdzie kontrakt u swego radcy 
prawnego dr Janika w Krakowie z u- 
powaźnieniem do załatwienia sprawy, 
ale cały szereg punktów nie został je-

Interesujący wrnosek postawiła 
Kanada: Oto zaprasza ona p:ń- 
stwa, udające sie do Japonii na 
mistrzostwa olimpijskie, na turniej 
w Kanadzie, of arowrjąc bardzo 
dobre wartmkk Nawet to nie ura- 
tu e jedmk Olimpiady hokejowej 
w Japonii...

Stanisław Rottiert

wach amatorskich w rodzinnym mie­
ście. Jego przeciwnikiem bedzie Wiel­
gosz. Poza tvm w meczu IKP — KKS, 
w barwach klubu łódzkiego wystąpi po 
raz pierwszy po powrocie z Warsza­
wy Taborek, który jest juł potwierdź«»

PREZES MIĘDZYNARODOWEJ
FEDERACJI LOICQ Reprezentanci wagi piórkowej na meczu 

otwiera mistrzostwa hokejowe świata w Pradze. Zwyciężył Czortek.

VOELKER 1 CZORTEK
i Niemcy — Polska. l

FRAGMENT Z MECZU
POLSKA - LITWA W PRADZE

Stogowski zaszachował napastnika litewskiego. Oba i leża na lo­
dzie, a Marchewczyk... jest przy krążku
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Piłkarze znów biorą kurs na Francie
Poznaj emy przeciwników z Lille i Łens

kiift północnego okręgu 1 reprezenta* f 
cyjny zespól Ltl'e • Olympiąue. Dru­
żyna ta daje siedmiu graczy do repre­
zentacji, a więc „Wściekłym Psom“ po 
wierzono właściwie obronę barw okrę­
gu. Cala defensywa środek pcmocy, 
środek ataku i lewe skrzydło należą 
do bliskiego klubu.

Faworyzowanie Cilympiku ma oczy­
wiście poważne powody sportowe 
Fakt, że p. Jooris, prezes L:que du 
Nord, jest jednocześnie członkiem 
prezesem 
motywem 
gów“ do 
Olympiku 
z pewnością swój wpływ przy zesta­
wianiu składu, ale nie bvl to również 
wzigląd decydujący.

Na oparcie się o kościec klubowców 
olimpijskich wpłynęła przede wszyst­
kim doskonała obecna forma drużyny- 
Dwa miesiące temu Olympiąue wiókł 
się na końcu tabeli państwowej i gro­
ził mu nawet spadek do drugiej dyw- 
zji. Potem nastąpiło niespodziew ne

I i 
tego klubu nie jest jedynym 
masowego forsowania ,J)o- 
reprezentacji. Atrakcyność 
wśród publiczności odegrała

Winckelmann BeaucourtVandooren

' karzy Lilio, z
1 którego wa'o 
rami przyi 
dzie sic po­
ważnie liczy i

! Bourbottee

i jeden z naj

nieznanych osad i kolegując przejście-1 z dobrymi wyb'egami. Silą jego są pil­
um z naszym, rodakami Ignacym Ko- ki górne Wraz z Bigo grał w repre- 
walczykiem i Powolnym. ! zentacji przec.w Luxemburgowi.

W roku b'eżącym wzięto go do wcJ-' Obrona Vandooren — Reaucourt pa­
ska. Zmiana trybu życia odbiła się fa* reży do żelaznych linii defensywnych 
talnie na jego formie. Ale pot.m przy ■ i stanowi jedną z najlepszych par klu­

bowych we Francji. Vandooren (pra­
wy) góruje klasą nad swym kolegą. 
Beaucourt dostał się jednak d, druży­
ny, by n e rozbijać zgranego komple­
tu. Gra ich jest skuteczna, ale nieefek 
towna. Zaletą — szybkość wkraczania. 

Pomoc drużyny północnej zgrupo­
wała największe nazw'ska. Linię tę bę­
dzie przełamać trudno.

Przede wszystkim więc Bourbotte— 
Jedyny w tym zespole gracz Francji 
A. Jest to twardy górnik i twardy pił­
karz. Do reprezentacji wyznaczono go 
po raz pierwszy przed czterema laty, 
Jako 20-letniego chfoi ca. W przeddzień 
spotkania nadeszła depesza o śmerci 
matki; zamiast do Colcmbes — Bour- 
botie pojechał pa pogrzeb do Lens.

Bourbotte gtał początkowo na środ­
ku, teraz przeszedł na prawą pomoc. 
Kondycję ma znakomitą, walczy ostro, 
chętnie posługuje s.ę ciałem. Grze jego 
brakuje fnezji, kul'ury. co zwłaszcza 
odczuwa współpraca z atakiem. Jest to 
główny zarzut, jak! postawiono mu Pb 
wygranym meczu z Belgią 5:3.

Koszulkę z kogutem gallijskim nosił 
Bourbotte trzy razy

More na środki' ma okres wielkiej 
formy już poza sobą. Od roku kapitan 
związkowy nie korzysta już 
sług, podobni’ dlatego, że 
wytrzymuje tempa meczu.

Widziałem go jednak, jak 
pełnie napastnika tej marki 
nys. Przyczepił się do niego jak pi­
jawka. nie pozwalał oddalić się więcej 
jak pól metra i dłużej, niż dziesiętną

sekundy. Dla powolnego Holendra, by­
ło to klęską. Wystarczy powiedzieć, że 
nie potrafił sob e ani razu ustawić p I- 
ki do strzału. ■ ------- . Dił.

Meresse jest kolegą klubowym .
Bounbotta z klubu Fives, grupuącego; 
młodzież lilsk ego przedm eśc:a robo:-i 
niczego.

Cechuje go wytrzymałość I pracowi- ’ 
tość; solidna rzemieślnicza robota.' 
Grał przeciw Luxemnu gowi. «

Atak jako całość jest najsłabszą czc 
ścią drużyny gospodarzy.

Siklo jest Węgrem zatrudnionym w 
„polskiej" drużynie zawodowej Ra- 
cing—Lens. Jest to zespól, o którym 
znawcy wyrażają się jak najgorzej, ale 
który mimo to zaj-mure najlepszą po­
zycję spośród wszystk cli północnych 
zespołów zawodowych. Dzięki swym 
przebojom, dzięki swym akcjom nie­
skoordynowanym ale skutecznym, 
dzięki (przede wszystkim!) twardości, 
Lens ulokował s.e na 5-em mejscu Li-i 
gi.

Siklo jest zawodnikiem który lata | 
w Lens wszystkie dziury. Grywa on na I 
wszystkich pozycjach ataku, a jak j 
trzeba — to i w pomocy.

tiilte jest naszym starym znajomym 
z wiedeńskich Amateure. Kladz eny , 
akcent na słowo „stary“, choć mmo to 
do dziś dnia Austriak uchodzi za naj­
lepszego łącznika ną północy. Jego 
skłonności do gry kornib nacyinej nie 

, znajdują — r estety — zrozum enia u

szło przyzwyczajenie się do nowych 
warunków, aklimatyzacja i talent Bigo 
zajaśnał nowym blaskiem.

Jest to zresztą talent dość wąski. Bi- 
, go nie umie prowadzić ataków, nie po- 
j trafi kierować linią, w której zajmuje 
, Kluczowe stanowisko. Posiada za to 
strzał tak celny, ostry, a jednocześn e 

i plasowany, jak’ rzadko widuje się na 
' boiskach europejskich. Piłka ucieka mu 
spod nóg niespodziewanie, nie jest sy­
gnalizowana obsze.nym ruchem nogi, 
kierunku strzału n e zdradza nawet 
ustawienie gracza. Prawdziwy postrach 
bramkaęzy.

Bigo nie umie Jednak uwolnić s:e od 
pomocnika i nie umie rótwFeż strzefoć

Francuska Liga Pólinocna ogłosiła 
już swoje składy na oba spotkania z 
„Selection Polonaise**.

Skład na mecz niedzielny w Lille:
Da Rui, Vandooren, Beaucourt 

(wszyscy OlimpKjue-Lille). Bombotte 
(Çves-L'Me), »More (Olymp.), Meresse 
(rives), Siklo (Racing-Lens), HiJte 
(Excelsior-Roubaix). Bigo. Winckel- 
mami, Kalocsai (wszyscy Olimpiaue).

W poniedziałek 21 b. m. wystąpi 
przeciw Polsce w Lens drużyna na­
stępująca:

Desfosse (Olympique Litle), Marek 
(Racing-Lens'), D^Hulst (Excetsior- 
Roubaix), Tśon (Valenciennes), R. 
Francois (R. Lens). Lietaer (Excelsior), 
Liberati (Valenciennes), Allen (Rac.ng- 
Roubaix), Arbiza (Hautimont), Gabrrj- 
laroues, Vogi (obaj Excelsior).

Pierwszy rzut oka na te zespoły 
orzekonyw’uje, że Lique du Nord za­
rzuciła pierwotny pl;n przeciwstaw e- 
nia Polsce w pon edziaiek drużjny Klu 
bowej Racing-Lens. Oba razy grać be­
dzie przeciwko nam prawdziwa , naj­
silniejsza reprezentacja północnego pił I przebudzenie się drużyny, która w cią- 
karstwa francuskiego. Za każdym ra- gu ośmiu tygodni nie przegrała ani jed 
zem wygląd jej będz'e inny; chcdzło nego meczu — ani w mstrzostwach, 
zapewme nie tylko o rzucenie do beju ani w pucharze Francji. Ten bezprzy- 
nieamęczonej drużyny, lecz rćwcocze- j kladny łańcuch sukcesów wywindował 
śnie o czynnik atrakcji i o stworzenie' Olympique od razu na siódme miejsce 
rywalizacji pom.ędzy francuskimi ze-j tabeli i daje nadzeję zajęcia jednej z 

czołowych pozycji, tuż za Sochaux., 
Rouen i Marsylią.

Przebudzenie Olympiku llskiego na-) 
stąpiło w chwili, kiedy odnalazł swąl 
forme środek ataku Bigo.

Bigo nie jest żadnym importem. Uro-i 
dzi się on i wychował na północy! . .
Franęjl, grając w małych klubikach z\ \ Pnmocnk em na karku. To sprawia.

; że B go dobrze p inowany me jest 
groźny.

Forma jego była ostatnio tak dob-a. 
że klasyfikowany jest on jako drugi 
no Nicolas center napadu we Francji, 

że Powalski wypadt dobrze, o tyle i W tym charakterze grał on Przed 
znów wygrana Majchrzycklego nie po dwoma tygodniam w reprezentacji B 
winna budzić wątpliwości, gdyż dosko | Luxemburg, pokonany został 4:0. 
nale kontry zapewniły mu wyraźną! Bramkarz Da Rui Jest również 'ed 
przewagę. j HP™ z najpewniejszych punktów dru-

Przed>" meczem rozegrano dwa fina-1 żyny. Odkryto go przed trzema laty 
ly mistrzostw młodzików. W wadze ‘ w malej drużynie amatorskiej Cla le- 
piórkowej Chlipkiewicz z Wisły wy-[ville (nad granicą belgijską). Zespól 
grał w drugiej rundzie przez k. o. z ten stal się rewelacją, ponewaź prze- 
Harveyem (Makabi). w wadze półśred dostał się w pucharze do finału, biiąc 
niej Rakoczy (Garbarnia) zwyciężył 
przez techniczne k. o. w trzeciej i 
dzie Józefiaka (Wisła), (rg)

Dwa mecze bokserskie 
w Krakowie

W nadchodząc« niedzielę odbędą się 
Krakowie dwie Imprezy bokserskie. Gościem 
Makabi będzie drużyna Policyjna KS., 
bywajaca z Pawlicą i Kurką. Mecz ten 
dzie się w teatrze Bagatela o godz. 
przed pot.

Natomiast wieczorem w sali Sokoła 
naprzeciw siebie ósemki Oarbarni I Sokola.

społami o lepszy wynik z gośćmi.
Określając jednym słowem cba ze­

społy powiedzielbyśmy że pierwsze­
go d.nia przeciwstaw.ono nam „druży­
nę — szlagier'*, a drugiego — „druży­
nę — eksperyment“.

Zespól niedzielny jest teoretycznie 
silniejszy. Opiera się on o czołowy

Kronika bokserska
Wystąp Warty na tląsku

W najbliższą niedziele, tj. dn. 20 bm. 
zjedzie na G. Śląsk drużynowy mistrz 
bokserski Polski — „Warta”, który 
zmierzy sie z mistrzem okręgu śląskie 
go — „Ruchem” z Wielkich Hajduk.

Ruch bynajmniej nie rezygnuje z wy 
granej, a osiągniecie remisu uważa się 
tu za rzecz zupełnie pewna. Do zawo­
dów tych hajduczanie wystąpią w 
składzie: „Jasiński", Krawczyk, Manę 
cki, Bieniek, Waloszek. Wiedeman, Ko 
lonko i Wrazidlo.

W ramach meczu odbędzie sie skro 
mna uroczystość: „Jasiński" i Manecki 
otrzymają podarki z okazii stoczenia 
150 walki. Bieniek i Wiedeman z racji 
125 walki; ten ostatni wygrał w tym 
65 walk przez k. o.

Drugi mecz odbędzie sie w Poznaniu. 
H. C. P. gości Flotę. Ewentualne wy­
sokie zwycięstwo gospodarzy otwiera 
im drogę do drugiego miejsca w tabeli 
drużynowych mistrzostw Polski. 
Wizyta Majchrzycklego — 

sensacja Krakowa
Wizyta drużyny bokserskiej Sokola 

poznańskiego — której rezultat już 
podaliśmy — wywołała w Krakowie 
olbrzymie zainteresowanie. Do hali 
Ośrodka WF przybyło ponad 1.500 wi 
drów, by ujrzeć ósemkę Majchrzyckie 
go.

Sokoli poznańscy nie zawiedli i po­
kazali doskonalą szkole i pracę na rin 
gu. Dobrze wypadt b. mistrz Polski 
Rogalski i Gąsiorek, który został wy­
raźnie skrzywdzony, gdyż mecz z Ju­
szczykiem wygra! bezapelacyjnie.

Po ogłoszeniu wygranej Majchrzy- 
ckiego z Powalskim cześć widowni de 
monstrowala przeciw sędziemu punk­
towemu. O ile jednak uznać należy,

I ny spadek. Niestety, mtodz’ei nie zaw-
■ sze umie cenić żvc:e wygocjne Miody 
Winckelmann pokjóc:! się z papą, oże-

■ nil wbrew jego woli aby r;e zdech. 
nąć z głodu — został piłkarzem zawo­
dowym.

Winckelmann ma strzał i rorattre 
smak dobrego podania. Ale obie te wła­
ściwości posiada eti w stopniu prze­
ciętnym Jest typowym — Pilarzem 
pożytecznym.

Kalocsai Jest Węgrem. W ten sposób 
atak Północy będzie miał z obu stron 
szybkich Wegrów. Kalocsai strzela nió 
bezpiecznie i znajduje się często na li­
ście wyróżnionych phkarzy („Tableau 
d'honneur").

Skład Poniedziałkowy ustaw:ony Jest 
I pod kątem wywołania rywalizacji. Des- 

u fosse będz e chcial przelicytować swe- 
go kolegę Da Rui, a pozostali p Ikarze 
z Valenciennes < 16-ie miejsce w Lidze) 
i Roubaix (li te) będą chciel pokazać, 
że forytowanie Olympiku było omyłką.

run-

przy- 
odbę- 
11.30

staną

(g)
Wakuje stanowisko prezesa 

bokserów krakowskich
Wobec ustąpi en a prezesa KOZB kpt. Wll- 

ezyńsidego, rozpftane zostało walne zgroma 
dzerte KOZB na 26 bm. (rg).

Roger Verey przebywa obecnie na 
kuracji w Instytucie Chirurgii Urazo­
wej. •

Nasz najlepszy skifista pozostaje pod 
opieka szefa Instytutu płk. dr. Soko­
łowskiego. Lekarze stwierdzili u niego 
stłuczenie podudzia (bez złamania) oraz 
wylew krwawy do stawu kolanowego.

Dokonano u niego punktacji krwi. 
Ze stawu wydobyto 50 cm sześć, krwi 
i włożono nogę w gips.

Verey pozostanie w Instytucie przez 
dwa tygodnie.

z 'ego u- 
More nie

po drodze trzy zespoły zawodowe. By­
ła w tym lwia zasługa bramkarza Da 
Rui. którego ratychmiast skaperowaao 
do zawodowego Olympiku.
Jest to bramkarz ruchliwy, przytomny

zgasi! zu- 
co Back-

znauują — sj csieiy — ŁiuiuuiMiia u:partnerów. Hilt gra obecnie w Excel-i M«cz w Let« będz.e uięc^z P^ością 
siorze (Roubaix). Jego klub jest na[ 
niebezpiecznej 14-ej pozycji w Lidze j 
(na 16 miejsc).

Winckelmann jest jedynym ntełigen-1
tem w zespote Olympiku. Jego ojciec, 
bogaty przemysłowiec, zapewnił mu 
wykształcenie średnie i szykował pięk-

Jeśli wygrają - doskonale I
Przegrana—nie będzie nieszczęściem
W piątek wieczorem wyjeżdża t. zw. 

Polska-Zachodnia do Francji. Co to 
jest ta Polska-Zachodnia?

Wystarczy rzucić okiem na listę 
uczestników wycieczki francuskiej: 
Madejski (Pawłowski); Szczepaniak, 
Gemza (Michalski); Dytko, Nytz, 
Piec II, (Góra): Piec I, Piontek, Wo* 
stal, Wilimowski, Wodarz (Habow- 
ski), by rozwikłać bez reszty tajem­
niczy rebus.

Nie ma w niej ani jednego nazwiska, 
którego karta byłaby nie zapisana. 
Wszyscy gracze są znani, wszyscy 
mieli zaszczyt występować w oficjal-

W sumie było dobrze
Bilans lekkiej atletyki w oświetleniu prezesa Znajdowskiego

Sejm lekkoatletów, który miał odbyć 
się w najbliższą sobotę i niedziele, 
przełożony został przez zarząd P .Z. 
L. A. na 12 i 13 marca. Odbędzie się 
on w lokalu macierzystego klubu pre­
zesa Znajdowskiego, tj. w Polonii.

O powodach przesunięcia terminu 
zebrania i o wielu bolączkach lekkiej- 
atletyki polskiej mówi nam jej wódz — 
int. Wacław Żnajdowski.

— Chcemy przyjść na walne zgro­
madzenie z pełnym programem, oprą-

tak energicznie, Jak tego wymaga doj­
ście do wyników o klasie światowej. 
To jest powodehi, że nie mamy god- 
nych następczyń naszej żelaznej trój­
ki pań.

Jedynie Niemki na tym Odcinku wy­
różniają sie pracowitością i tam też 
padają rekordy europejskie, czy świa­
towe.

Odnośnie rozmachu pracy — wła­
ściwie we wszystkich okręgach szła; 
ona z całą parą! Może jedynie Poz-

cowanym nie tylko na papierze, ale nań nie wykazał tej żywotnej dzialal- 
z takim, który mógłby być zrealizo-' noścl, jak w latach ubiegłych, ale brak 
wa-ny. Nie jest się trudno domyślić od stadionu stal temu na przeszkodzie, 
czego uzależniona jest jego realizacja. I .nóimilHnnwri snhwen-
Właśnie w tej sprawie toczą się roz-; 
mowy z naczelnymi władzami sportu 
polskiego i tym właśnie tłumaczy się 
przesunięcie terminu zebrania.

— Jak pan prezes ocenia sezon 
ubiegły?

— Niewątpliwie był on sezonem 
udanym pod każdym względem. Po­
mimo piętrzących się trudności finan­
sowych, dokonaliśmy na odcinku lek­
koatletycznym więcej bodaj, niż było 
nas stać- Nie ograniczaliśmy się w 
naszej pracy do hołdowania tylko kie­
runkowi „rekordowemu", ale bardzo 
wiele zrobione zostało dla zaszczepie­
nia lekkiejatletyki wśród mas.

Poza trenerem Petkiewiczem w ca­
łym szeregu okręgów pracowali nasi

Obecnie, dzięki półmilionowej subwen­
cji, którą dal Zarząd miejski na prze­
budowę stadionu, tempo pracy w Po­
znaniu wzrośnie na pewno.

Bilans międzynarodowy za rok ubie­
gły jest niewątpliwie dodatni. Po wie­
lu latach przerwy spotkaliśmy się 
z Czechami, którzy byli dla nas bardzo 
groźni. W trójmeczu, rozegranym w 
Grecji, pokonaliśmy ich wysoko. 
Prawdziwym momentem zwrotnym byl 
jednak mecz z Niemcami. Dzielna po- 

(stawa i nieznaczna przegrana dowio­
dła. że istotnie zrobiliśmy ogromne po- 

, stępy. Poza tym walorem, walorem 
, bardziej jeszcze doniosłym było prze­
łamanie obojętności naszej publiczno 
ści, która wypełniła stadion W. P.

Dowodzi to, że lekkaatletyka w do-

wegią i Niemcami.
Nie tylko o stronę atrakcyjną Jed­

nak nam chodzi, ale przede wszystkim 
też i o stronę wyszkoleniową. Jesteś­
my w stałej korespondencji ze znanym 
trenerem niemieckim Hohem, którego 
zamierzamy sprowadzić do Warszawy 
w marcu, aby poprowadził kurs dla 
instruktorów i czołowych miotaczy 
polskich. Zamjarem naszym jest też 
zaangażowanie, obok Petkiewicza rów­
nież Antoniego Cejzika, który miałby 
specjalną opiekę nad konkurencjami 
technicznymi.

Chcemy również przyjść z wydatną 
pomocą i okręgom. Poza tym zamie­
rzamy zorganizować kilka obozów 
wyszkoleniowych. Te wszystkie spra­
wy uzależnione właśnie są od pomo­
cy, jakiej oczekujemy od naszych na­
czelnych władz.

Poza tym cala nasza praca I cały 
nasz wysiłek stoi już obecnie pod zna­
kiem przygotowań olimpijskich na To­
kio. W tych dniach odbędę specjalną 
konferencję z prezesem P. U. W. F.. 
płk. Glabiszetn, na której przewertu 
jemy raz jeszcze te wszystkie spra- 
wy* t

Jeśli te wszystkie postulaty będą 
uwzględnione — widzę dalszą możli­
wość kierowania Związkiem. W prze­
ciwnym razie będę rnusiał ustąpić.

— Czy pan prezes jedzie na kon-
instruktorzy, którzy ze swych obo- brym wydaniu może być niemniej, gres Federacji do Paryża (28 luty 
wiązków bardzo dobrze się wywiązali, emocjonującym widowiskiem dla pu-11 1 marca?)

Na odcinku kobiecym pracowała ‘ blicznści niż boks, czy piłka nożna! I — Niestetj, __  .
dzielnie panna Litwinówna. Ilość za- Program sportowy na sezon bieżą-; 
wodniczek, zgłoszonych do Związku, I cv zapowiada sie bardzo bogato. Że 
bardzo się zwiększyła w tym roku. - srausniy się asiiasvj;iiyii> ,
Brak jednak wybitnych jednostek o kiem świadczy fakt, iż z całej Euro- ] t/zy prawaą jesr. ze prezes cu- 
wortościach sportowych, jak np. Waj-' sypią się do nas zaproszenia. Po-1 stroem ma zamiar ustąpić_ z zajmo- 
sówna, Walasiewiczówna, czy I ' „ _______j___ j T_____ \ ‘ .
Kwaśniewska. Nie tylko zresztą w weźmiemy udział zarówno w konku 
Polsce, ale w całej Europie jest ten | rencji kobiecei jak i męskiej rozegra- 
sam stan. Panie szybko załamują się, • my szereg wartościowych spotkań jak: ca Halta — kończy prezes Znajdow- 
po kilku niepowodzeniach i nie pracują z Francją, Jugosławią. Rumunią, Nor-ski. m. al.

, — Niestety, sprawy zawodowe nie
. .„a.„... „„-----------------------  —-. ’pozwalają na ten wyjazd. Polskę re-

cy zapowiada się bardzo bogato. Że: prezentować będzie kpt. Jerzy Misiń- 
staliśmy się aktrakcyjnym przeciwni-' ski.

! Czy prawdą jest, że prezes Ed-

też za mistrzostwami Europy, w których [ wanego stanowiska i kogo Polska wy­
sunęłaby na jego miejsce?

— Węgra Stankowicza. albo Niem

nej koszulce z białym orłem. Wystar-, naszej udało sie uzyskać sukcesy, by­
czy jedno maksymalnie dwa przesunię­
cia, a mamy przed sobą reprezentację 
Polski najczystszej wody. Po cóż więc 
ta maskarada?

Po pierwsze: oficjalna reprezentacja 
państwowa nie mogłaby stawać w 
szranki z reprezentacja jednego z okrę 
gów francuskich; po drugie: jesteśmy 
u progu sezonu nie wolno więc lekko­
myślnie narażać na szwank prestiżu.

Dla tych powodów pierwsza pozi­
mowa próba czołowych piłkarzy Pol­
ski odbywać sie będzie pod skromną 
firma Obwodu Zachodniego, skonstruo­
wanego sztucznie na potrzebę chwili.

Fakt ten nie zmienia naturalnie istot­
nego stanu, Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że chodzi w danym wypadku 
o pierwszy krok reprezentacyjnych 
piłkarzy w nowym sezonie, o stwier­
dzenie. w jakim stopniu dłuższa przer­
wa odbiła się na ich formie indywi­
dualnej i zespołowej. Od wyników 
egzaminu w Lille i Lens, będzie też 
zależeć w jakim kierunku potoczy się 
dalsza praca. Dla sfer fachowych i kie­
rowniczych problem ten ma znaczenie 
zasadnicze.

Inaczej zapatruje się opinia sporto­
wa. Dla niej miarodajny będzie cyfro­
wy wynik. Ma ona żywo w pamięci 
zeszłoroczne triumfy na ziemi francu­
skiej. toteż nie będzie ona w stanie 
oswoić sie z ewentualnym niepowodze­
niem.

Podczas gdy u nas sezon wszedł 
w pierwsze stadium rozwoju, we Fran­
cji grają pełną parą. Pora roku ma po­
za tym też swoje prawa. Niestała po­
goda wpłynąć może na stan boiska, co 
przy brakach kondycyjnych naszych 
graczy byłoby dalszym handicapem, 
utrudniającym wyzyskanie dobrej tech 
niki. która w normalnych warunkach 
możnaby nadrobić ewentualne braki 
biegowe. Gdy weźmiemy jeszcze pod 
uwagę trudy podróży, zmianę klimatu 
i konieczność rozegrania w ciągu 24 
godzin dwu poważnych spotkań zrozu­
miemy, że zadanie nie jest łatwe.

Nie zapominamy naturalnie i o kla­
sie przeciwnika. Bliższe szczegóły na, J-1*1- «tworzenia lei “nVi₽Jiłn-ten temat znajda Czytelnicy nasi w, >le do-'dz'e do st a le! nalei3,°-
osobnym artykule, tutaj chcielibyśmy "" ........ "*
jedynie stwierdzić, że walka w Lille Ł rbedzie na pewno trudniejsza, co z ko- Na arena»»’ P'^arskich Europy 
lei... ułatwi zadanie naszemu drugie-1 Austria- mecze 0 mistrzostwo
mu przeciwnikowi w Lens. Względy «*PW - wicher 2=0.“ sportkiub
finansowe zmuszają bowiem do Ogra- _ Faovrltner A. C. 7:2, Admlra — Wleń 
niczenia ilości graczy toteż w ponie- o:0. ł’1°rid.sdp!l!.~ simmering 4:1. 
działek trzeba bedzie skorzystać z u- 
sług tych nowych zawodników a ewen ! Phoebus 3^2 "EłcktromM — 'Budsl

tualna jedna lub dwie zmiany. nie ■ 2:ŻX Klspest __ Tórókees 5:2, Budałok — wpłyną decydująco na bitność całości, i ETGJ»-?.
Na momenty te trzeba koniecznie, mnan 1:1, Lucchese —’"Roma’2-0. Barl ~~ 

zwrócić W pore uwagę, bv zapobiec . Fiorentina 1:0, Livorno — Atalanta 5:1. Trte- 
zbyt wygórowanym oczekiwaniom ~ Llgurla 2:1. Ambroslana — Bolog
i tym silniejszej później ewent. depre-i Red™"“-°c«nne-. 2=1. «»u-
sji. i baix Metz 2:1. Sete — Valenciennes 3:0.

Mecze we Francji maja w calvm te-j Lens — Fives 3:2. Line — 
go znaczeniu charakter pierwszej oró-1 Sochanx - Excelsior 1:0. Antibes - Rouen 
by. która wykazać powinna us,erki’;0 Szwajcaria8- cwkrćtinM pucharu: Young 
wymagające naprawy. Gdyby mimo I Fellows — st. 'omien 7:2. Lugano _ Lau- 
wszystkieb niedogodności drużynie 1 sannę 2:0, Servettc — Grencbcn 2:1.

loby to zjawisko radosne, uprawnia­
jące do dobrych horoskopów na naj­
bliższą przyszłość! '

ostry i nieprzyjazny, będzie mmo to­
warzyskiego charakteru walką o punk­
ty.

Zwrócić uwagę chcemy jeszcze na 
środkowego napastn.ka tego zespołu. 
Arbiza jest Baskiem, grającym w trze* 
cioligowyra zespole zawodowym Haut- 
moot (5-te miejsce w mistrzostwach tei 
Ligi). Jest to perła wśród plew.

Aż ośmiu spośród wystawionych tym 
razem przeciw Polsce graczy zna ,uż 
naszą drużynę ze spękania listopado- 
weaio. Skład wówczas brzmial (w na- 
wiasach obecny przydział do pierwszej 
iub drugiej reprezentacji):

Desfosse (11), Vandooren (0. Beau- 
court (I), Sharvath (—), More (I), Lie- 
taer (II). Gumbard (—). Allen (—)> 
Arbiza (II), Lii'lte (I), Sikio (I).
Dzisiejsza pierwsza reprezentacja jest 

silniejsza od pokonanej na jesieni 2:1 
oo najmniej o 20 procent. erd.

Jedna czy dwie Ligi B?
I
I

Sprawa utworzenia drugie! Ligi nie 
przestaje emocjonować polskich sfer 
piłkarskich. Ścierają się argumenty i 
poglądy, to też w tej chwili trudno 
sie zorientować, jakie będą losy pro­
jektu na walnym zgromadzeniu PZPN- 
Rozstrzygnięcie spoczywać będzie 
przede wszystkim w reku większych 
okręgów, przy czym, jak to na zgro­
madzeniu zwykle bywa, wytworzyć 
się mogą różne konstelacje.

Niemniej jednak dziś już powstaja 
obiekcie przeciw mechanicznemu zali­
czeniu mistrzów okręgów do Ligi B. 
Przemyska Polonia, klub bezsprzecznie 
o wielkiej tradycji sportowej, wystoso 
wal nawet do PZPN odpowiedni me­
moriał, w którym wskazuje na niespra 
wiedliwość. jaka powstałaby przy auto 
matycznym przydzielaniu do Ligi B 
na podstawie tabeli zeszłorocznych ml 
strzostw. Polonia, po części słusznie, 
podnosi, że to co miarodajne było 
przed rokiem nie iest istotne dzisiai' 
Niektóre kluby zabłysnąwszy jak 
teor. w następnych rozgrywkach 
siennych spadły na plan drugi, to 
forytowanie ich kosztem organ'«’ A; 
wykazujących się większym i ■
szym dorobkiem byłoby bledenl 
^Argumenty Polonii, która u^a* ^ 
......  ocenie powinny być.brane pod

by ustalić pewne kryteria i zastoso­
wać Je dopiero w przyszłym roku O- 
nóźniloby to wprawdzie narodziny Li­
gi B ale i w tym wypadku lepiej bę­
dzie pamiętać o przysłowiu; „Co na­
gle, to po diable“.

Polonia wysuwa zresztą jeszcze Inny 
ciekawy wniosek, ^daniem teł nale­
ży sie zastanowić. c^.uzna3^u 
grupowej Ligi B o dwunaatu klubach 
nie lepiej byłoby d»’le zru-
py po 10 klubów, co rozw;aza|oby prą 
blem wysokich kosztów pr2eiazda W 
strzowie każdej zrupy graliby o wej­
ście do Ligi- a kim zaimujace ostat­
nie miejsce spadałyby okręgów.

Wydaje nam sie, że propozycja ta 
zasługuje na, Pe,na uwagę, gdyż lek- 
ceważe"1® sobie ze strony inicjatorów 
dru«iei Ligi zagadnienia kosztów pr<e- 
jazdu przynieść może bolesne rozcza-

Notatnik
Nemzefti grać bedzie na Wlefkatioo 

!p^er*szego dnia) w Łqdzi z t-KS-®”?- 
‘-KS. otrzymał zaproszenie do Franca 

mecz z alzackim klubem „L* °a- 
nise“ w miejscowości Dege z ° erty 
Jcd-nak nie skorzystał.
Wędrówki piłkarzy krak®wsKloh

Zgodne Z tradyclą. ^T^kow.e. Naj^’
nf ' vlWiŁazowe Zdobyci w J-i»uwagę me tylko iednorazo^ o ó

teorii słuszni ! B«
** "• ‘ i oraz »z erwa _ obecn e OBia' (rg).

uwagę me lymo jcuuuu*— . ,.
mistrzostwa, ale i inne PfJ®. J,.-,8*' 
Jak powiedzieliśmy, w ' ,7
obawiamy sie jednak. ** . Hra,K*,yce
trudno je bedzie Przcnr1.łzr 
dzie znajda sie klubv- 'które uważać 
bcda. że posiadała oeln.e. moralne pra­
wo weiść do nowel pgólnopaństwowej 
Ligi. Dlatego wydaje nam się, że o

Czesław KruU n? , "adal fanfcję 
kierownika sekcji ^‘‘«kięj Polonii.

Aleksander ZOstal zatwier­
dzony przez 'PZrN na stanowisko pre­
zesa Wydziału bpraw Sędziowskich 
WOZPN.

TomaslewI®« ’* (PW.ATT) po otrzy­
maniu zwolnienia z fabrycznej druży­
ny podpisał zgłoszenie Polonii.

Tomasiew^z grać bedzie na obroni® 
w pierwszej drużynie „czarnych ko­
szul” tako Partner Szczepaniaka.

*ł~nw«!'vUHELSKlE MakaM- Hapoel I tar 
*.’'*‘^.7^ 5 tfo Zarządu PZPN, w war»M- 

I V6r>"" dom«g«ta sic unje«aa-
, nLhvłv»hyb rćw w,adl lubelskiego oąrcgu, 
!? Hy yn?Mna Dorocznym Walnym Zebrań u 
1 Lm’ 2lN .W U"1« 16 stycznia Na «ębranlit
i u Pialiśmy, dosito do wyboró* kojn-

E12?y ? ,Zarzadu. Wydziału Gier 1 ’fo!n,’h 
?.^!a Zy ncI- zamiast wyborów uzupełniają. 
c>172„c?ct:0 przyczyna była dymi»!* Zarządu. 
„,?*?kabi, Hapoel I żar podkreślaj* w *wym 
piśmie, |ż dymisja 6-clu czlo",<"w zarządu 
mogła odnosić się tylko do nich samych, a 
fn* w żadnym wypadku nie mogła dać pod­
stawy do uznania za nieistniejące Wydziela 
DJcr | Komisji Rewizyjnej, których członko­
wie dvmls|l w ogóle nie zgłosili, a nawet Je- 

i żeli Chodzi o Wydział Gier — nie byli obec- 
n na Walnym Zgromadzeniu

I
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Marsz. Edward Śmigły-Rydz
przemawia, otwierając sesję

Rady Naukowej Wych. Fiz.

W ubiegłą sobotę odbyło się, jak po­
dawaliśmy j.nż. plenarne posiedzenie 
Rady Naukowei W. F. w sali konferen­
cyjnej M. S. Wojsk. Obradom przewod­
niczył Marszalek Edward Śmigły- 
Rydz, wygłaszając przy otwarciu po­
siedzenia nast. przemówienie:

..Szanowni Państwo!
..Witając Państwa na posiedze­

niu pilenarnym Jako homo novus, 
chciałbym Państwo zapewnić, ż; 
przywiodła mnie do Was nie tylko 
przyjemność — bezsprzeczna zresz­
tą — zasiadania w Waszym gronie, 
ale ponieważ jestem odpowiedzialny 
za przygotowanie narodu do wojny, 
za przygotowanie państwa do kwe­
stii obronnych, kwestia wychowania 
fizycznego musi być zagadnieniem, 
które interesuje. Jest przecież jasne 
i zrozumiale, że sprawność fizycz­
na żołnierza i oficera jest bardzo de­
cydującym elementem naszych moż­
liwości obronnych.

Niejednokrotnie, pomijając już 
kwestie szeregowca, który jest naj­
bardziej obciążony ta najczarniejszą 
Pracą i najcięższym trudem wojny.

Byliśmy w Barcelonie.

Pierwsza zagraniczna wyprawa rakiet pokLch na kryte tory
Kto w życiu składał egzamny. ten 

y>, dobrze, że każdy z procesorów ma 
zawsze w zanadrzu kilka pytań. który­
mi nrsże słuchacza wyciagiząć za uszy 
łub odwrotnie — pogrzebać z kretes m.

Wyobraźmy 90be. że istnee przed­
miot „Hśtoria polskiogo sportu“. Pro­
fesor rzuca pytanie: I

— Kiedy i gdzie nastąpiła pę-wsza 
wyprawa tenisistów polskich za g ani- 
ce?

Zaliczymy pytanie do rzędów tych. ■ 
które służą do ścinania. Bowiem mało 
kto w;e, że pierwsza wyprawa zag a- 
żt-czna tenisistów odbyła sie w lutym 
• kurat 15 lat temu. Hiszpanie zaprosili. 
bowczas przedstawicieli naszego b a-1 
.ego sportu do Barcelcny.
_ Podczas Pobytu w Poznaniu ziożylś- 

,Zy ę_ P erwszemu prezetow: 
p. Zdzisławowi Szulców:, któ- 

szkal w Gdańsku. Nie mat telfnu skiego 6:4 6:1. 6:3, Besnerais —Szwe- 
dzwonilcm na chybił trafił na poezję, dego 6:3 6.-0 8:6, Torras — Zochow- 
czv przypadkiem nie mała Jego ad e- 
su. Miałem szczęście! Dr Darski odnaj- 
mowal pokój akurat u matki tdefon*- 
stki. z którą rozmawiałem

Wreszcie byliśmy już niemal gotowi Jei nażwięce się podofcaia... P.z-.graia 
do wyjazdu. Paszporty mattiv brak zresztą z finalistką. 
Jednak wiz hiszpańskich. Konsul w ‘ 
Warszawie odmawia udzieleń a Twiet 
dzi, że must sie porozumieć z Mądry sze miksty i deble. Postanowiłem po­
tem. Wreszcie tłumaczymy c.l ekspe­
dycji j ruszamy w drogę. Dr Darski 
spotkał się z nami w Beri nie, gdzie 
zdążył jeszcze przez küka godzin po­
trenować na krytym korcie.

Dwa rekordy Rychterówny
Doiechaliśmy do Barcelony. Przyj- 

______ „„ t mowa no nas po królewsku, bo też tur 
my wizytę “p:e.->ZszemuaniUp-Ze?e^o^ organizowany bvt Dod protektora- 
PZLT — p. Zdzisławowi Szulców' ktV ■ tem AHcrsa X,n- Na trenxlg nie star 
Tj opowiada o wyprawie hiśzpańsk ej ! czvlt> czasu. Trzeba było grać na 
_ W początkach lutego 1923 r. otrzy | t‘f”cwie bez •’aj‘™i«isz<*° Prz3 8»;owa 

szano nas na mistrzostwa świata na S7a c , ., —- • -----------
»rnwh ta»* które nrelk Sie oto«, D."
w hali powystawewtj Gospodarze ------------ • jk P i
ńarowali śwjetoe warunki; przejazd, 
dwu pań i dwu panów i kerownika do j 
Barcelony tam i z powrotem i to pierw»

klasą!
Stawiali za warunek, aby ich natych 

w1 5aw>adom.ć, czy jesteśmy g;to- 
teicjr-=tać- Musiałem bezzwloc<.n e od- 

o°Wać: łak’ czy <*•=•
A byhto°^!u raiy Młuka

czas którego rl!arbwV sez°*’' 
czarni nasuwajo^n^o-ftanie się z gra

Zatelegrafowałeś trudności.
Krakowie, z 2och«ws?ś Sz*ede«0 w i 
s;ę telefonicznie. ’ PO'oaumia em

Dżentelmońskio chwyty
Wkrótce zostały wvel?mitwwanę na-'

wracać do krau Pon.eważ przebywali­
śmy na koszt gospodarzy, byłem zda-[ 
nia, że po ukończeniu gier nie wypada' 
narażać organizatorów na da'szę ko­
szty. A żal było opuszczać Barcelonę, 
mo-gliśmy przecież obserwować gre 
Lacosta czy Cocheta.

Podróż powrotna nie obeszła s:e bez I 
przygód Trafił śmy na okupację Ruh- 
ry i musieliśmy mespodziewan e m.jać 
te okolice i jechać przez Szwajcarię.

15 lat mmęło od wyprawy. Wówczas 
mat 7wi7zpV h’st'z Barcelony ‘ZaDrY I i *yjazd tenisistów za granicę był w eł-s-zano n, mictrznsiwa świata na L_?e«'!Latów łatwo się domyślić Na- km wydarzeniem. Dziś jest zwy kłą 

niemal codzienną wyc eczką.
I K. Gryżewski.

Zgłoszenia do mistrzostw świata w 
Lathi zostały już zamknięte. Ogółem 
zgłosiło sie do tych zawodów 12 
państw: Polska. Niemcy Finlandia, 
Norwegia, Szwecja. Włochy, Francja, 
Szwajcaria, Jugosławia. Czechosłowa­
cja, Estonia i Łotwa.

Najliczniejszą reprezentacje wysta- 
---------...... ^... wia naturalnie Finlandia — 274 zawoa 

Rvchterównv 'uJ"iaIe'm iettiak ników. Z Norwegii startuje 46 nareta- v iSSog teleido reki rzy. ze Szwecji 43. Inne państwa przy 
łódzki kataJo« teie on c n Przestn syłaja stosunkowo nieIjczne sktady. 

"CIto wy"lesle 
k^°S*^ dAUnMkeO’o‘za^2?zy*'! Bieg na 18 kilometrów zgromadzi 

Rychterów. Dop e-o za dz--------------no zawodnjk6w
^iączfliem trafiłem M *>aS-!wy yad

Pozostawało skomunikow.nie się ?
•r ^«tdą-Darskim. który wówczas mie kó "

HAŁA W BABCEŁONIE

obserwowałem oficera, który na 
ogół przyjemnie jsze ma życie i 
mniejsza prace pod względem fi­
zycznym — wyższego oficera. 1! ob­
serwowałem niejednokrotnie, jak in­
telekt tego oficera, gdy sity fizycz­
ne mu nie dopisują — upada. Oncer 
zapomina o tym, czego sie nauczył 
w czasie pokoju, staje sie bezwol­
nym dzieckiem, miotanym przez ■ 
często tak wstrząsające wrażenia, 
na jakie wojna go naraża.

Na jednym z pierwszych posie­
dzeń plenarnych Rady Naukowej 
Marszałek Piłsudski wyraził się, że 
wojsko jest instytucją, która pracu­
je nad wychowaniem fizycznym w 
najszerszej skali, na najszerszej 
płaszczyźnie

Tak jest i dziś.
Nie mniej, patrząc trzeźwo i jas­

no na możliwości wojska, trzeba 
stwierdzić, że wojsko otrzymuje 
chłopaka już w pewnym wieku, wte­
dy, gdy już jest niemal całkowicie 
rozwinięty. Poza tym otrzymuje go 
na krótki okres czasu, tak. że może 
raczej pewne rzeczy dopełnić, zhar­
monizować, usprawnić pod specjał- 
rym kątem widzenia potrzeb woj­
skowych. dać — że sie tak wyrażę 
— pewna ogładę fizyczna, ale nie 
może usunąć zasadniczych braków, 
które przynosi ze sobą do wojska.

W tej samej sytuacji jest wojsko, 
ieśli chodzi o względy moralne. Za­
ryzykuję jednak powiedzenie, iż są­
dzę, że w ciągu tych dwóch, a czę­
sto nie całych dwóch lat kiedy 
chłopak jest w wojsku, wojsko mo­
że raczej więcej zrobić pod wzg.ę-, 
dem jego wychowania moralnego, 
niż pod względem wychowania fi­
zycznego.
Gdybym na chwilę me był re­

prezentantem interesów obronnych 
państwa, to i w tym wypadku mu­
sze stwierdzić, że wychowanie fi­
zyczne jest niesłychanie ważna rze 
czą. Przypuszczam, że nie mylę się, 
jeśli stwierdzę, że tylko kolaboracja 
jak najrozsądniejsza trzech czynni­
ków. a mianowicie: pracy intelek­
tualnej i rozwoju intelektualnego 
człowieka, wychowania moralnego i 
wychowania fizycznego, daje dopie­

ro pe’nię shanrnomzowanego czło­
wieka. daje pełną kulturę.“

ską 61 6:2 i mis» Beairt.sn Rychłe.ów- 
ne 6:o 6:0.

I Tylko łodzianka przegrała na sucho. 
I ale otrzymała rekordowe brawa i gra

Lahti
terenem mistrzostw F. I. S.

Otwarty konkurs skoków — 69 za­
wodników.

W sztafecie startują drużyny: Pol­
ski, Niemiec. Finlandii. Szwecji, Nor­
wegii, Wioch. Francji i Austrii. 
. *7wypominamy, żcwLathi startować 

Marusarze Stanisław i 
Karpiel, Wawrytko, Nowacki 

i Wowkonowicz.
%

Według regulaminu Międzynarodowej Fcde 

racji Narciarskiej, nauczyciele narciarstwa są 

dopuszczeni do udziału w zawodach tak o

Bieg maratoński — 150 zawodników. 
Kombinacja klasyczna — 55 zawodni

sklch uważa Ich za zawodowców, a tym sa­

mym wyklucza ich z udziału w rozgrywkach.

Dla wybrnięcia z sytuacji Rzesza Niemiec­

ka postawiła wniosek zmiany par. 4 przepi­

sów międzynarodowych, dotyczących arna- 

torstwa w ten sposób, by nauczyciele narciar 

stwa byli dopuszczeni do wszelkiego rodzaju 

zawodów z wyjątkiem olimpiady zimowej.

Równocześnie z wniesieniem tego wniosku 

na porządek dzienny obrad kongresu F.I.S., 

prezes Międzynarodowej Federacji major Oest 

gaard rozesłał do wszystkich związków nar­

ciarskich zrzeszonych w F.I.S. memorandum, 

w icóryan uzasadnia swoje stanowisko prze 
ciwne powyższemu projektowi. Zdaniem jego 

uzyskanie par. 4-go kosztowało tyle trudu i 

zabiegów i było przyczyną tylu zatargów mię 

dzy poszczególnymi związkami państwowymi, 

że poruszenie tej kwestii na nowo jest ze 

wszech miar nie wskazane.

Nadto zaś, rozwiązanie proponowane przez 
Niemcy, jest krzywdzące w stosunku do na­

uczycieli narciarstwa zwłaszca, że właśnie 

w Igrzyskach olimpijskich blerze udział wie­
le osób, o bardzo wątpliwym amatorstwie. 
Wreszcie obniżyłoby ono powagę F.I.S. Jako 
inne rozwiązanie proponuje prezes, albo u- 

zyskanle odpowiedniej zmiany w statucie 
igrzysk olimpijskich, atbo... cofnięcie udziału 

narciarstwa w tej łmpre

POCZTY SZTANDAROWE NA STADIONIE PRASKIM 
w dniu otwarcia hokejowych mistrzostw świata.

Megan Taylor ss: mistrzyni świata
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

»

Prasa wiedeńska notuje pod datą 12 

lutego: Wieczorem przybyła na Dworzec 

Zachodni w Wiedniu siedemnastoletnia 

mistrzyni świata w jeżdzle flgurc * j, An 

gielka Megan Taylor. Wzięła ona udział 
następnego dnia w „święcie Lodowym“ 

w Pałacu Engelmana.

♦
Zamęt około Megan Taylor rozpoczął się

juź O 9 godz. rano. Wieczorem przybyła ona 
Istotnie: siedemnastoletnia dziewczynka, któ­

ra od tygodnia jest na ustach świata.

Jak się to zaczęło
Miała przyjechać do Wiednia wczesnym 

rankiem. Punktualnie o dziewiątej zebrali się 

na dworcu działacze sportowi, fotografowie 

i dziennikarze. Pociąg wprawdzie przybył, 

ale— bez swej cennej pasażerki. Czyżby 

przyjechała wcześniej?...

Cate przedpołudnie szukano jej po wszyst­

kich hotelach Wiednia. Niezbędne przecież 

były rozmowy, wywiady, fotogratie. Megan 

Taylor była jednak niewidzialna.

W południe telegram: — „Mistrzyni świa­

ta przybędzie do Wiednia wieczorem".

Przybyła naprawdę
Wieczorem przyjęto ją wspaniale: mowy, 

kwiaty, owacje, lecz przede wszystkim mila 

niespodzianka: Megan Taylor jest delikatną 

dziewczynką, z wąską, bladą twarzyczką, o- 

toczoną niesfornymi, ciemnymi lokami. Ma 

ona nieśmiały uśmiech i promieniste oczy.

Angleleczka cieszy się bardzo, że jest w
Wiedniu. Cieszy ją wszystko, gdyż od sled- I niosła do domu złe świadectwo szkolne. Byta 

mlu dni każdy dzień jest piękniejszy od po- . pierwszą angielską lyżwtarką, ale złą matę- 
matyczką. Papa Taylor zgniewal się i o- 
rzekl: — To musi się zmienić, musisz cho­
dzić mniej na lód, a więcej pracować nad 
matematyką. Nauka w szkole jest najważ­
niejszą w życiu".

Dziewczynce pomógł wypadek. Upadla na 

ślizgawce I musiała porzucić ją na cały rok 

Zdecydowało to o poprawie pozycji w szko­

le, lecz w tyra roku zrobiła jej groźna kon­

kurentka x lodu — Cecylia Colledge _ O|. 

brzymi krok naprzód. I kiedy, po roku, zno-

I

przedniego.
Od siedmiu dni jest Megan Taylor mistrzy­

nią świata, nie może się jednak do tego przy 
zwyczalć 1 nic jest ani trochę dumna, czy 

zarozumiała.

Ta uczennica z tytułem światowej mistrzy­

ni musi ciągle opowiadać swoje przygody. 
Czyni ło jednak chętnie. Jeden rozdział tej ’ 

pięknej historii jest właśnie zakończony, ona 

jednak przeżywa jeszcze jego ,,happy-end“.

Megan ma naprawdę lat 17-cle. Co ciekaw

Szlakiem n-ej Brygady
Szczegóły marszu drużynowego narciarzy

Dnia 17 bm. ruszy ze startu w Berezowie 

przeszło 90 patroli narciarskich wojska, or- 
ganlzacyj P. W., P. Z. Narciarskiego orąz 

regionalnych by wziąć udział w V marszu 

narciarskim Szlakiem II Brygady Legionów. 
Marsz tegoroczny, odbywający się jak corocz 

nie w trzech etapach dziennych, będzie szedł 

następującą trasą: dnia 17.11 Berezów — Kos 

macz, dnia 18.11 Kosmacz — żabie, dnia 19. 
II. 2able — Worochta. W dniu trzecim od­

będzie będzie strzelanie na dystansie 100 m, 

które bardzo poważnie wpływa na ogólne wy 

nikł marszu z trzech dni.

W dotychczasowych czterech marszach 

wzięło udział przeszło 1000 zawodników.

W poszczególnych marszach brały udział 

następujące liczby zespołów: R. 1934 — 43 

Patroli | 6 zawodników. Najlepsze miejsce w
L >Charakterze krajowym, jak | mlędzynarodo- | 'km pierwszym marszu zajęły zespoły: 1) 21 

wym. Natomas-t regularne Igrzysk Otimplj- .°yw. Piechoty Górskiej, 2) Zw. Strzelecki 

L»ów, 3) 11 Dyw. Piechoty, 4) 22 Dyw. Ple 

choty, 3) zw. Strzelecki Zakopane.

Marsz w r. 1935 odbywał się przy udziale 

67 patroli i 49 zawodników. Do najlepszych 

zespołów należały: 1) Zw. Rezerwistów Istcb 

n», 2) 3 Baon Strzelecki, 3) 3 p.s.p., 4) 2 p. 

P- Legionów, 5) Straż Graniczna Sototwlna.

Z zawodników najlepsze miejsce uzyskali: 
1) Suleja__P. W. Leśników, Lwów, 2) Nowo ;

sad — zw. Strzelecki, Lwów. 3) Stawarskl 
Władysław __ Przemyśl, 4) Paluch—P.W. Le

śnlków, Lwów, 5) Piorun — 6 p. s. p. Zawo­

dy w r. 1935 należały można powiedzieć do 

pechowych, gdyż spowodu silnej zawiei dwie 

trzecie patroli zmyliło trasę I tylko 24 przy­

szło prawidłowo do mety, w trzecim dniu 

ID&rsZtl.
W dwu pierwszych marszach trasa biegła 

szlakiem: Rafajtowa — Przełęcz Legionów 

—Rafajłowa, Rafajtowa — Jabłonka, Jabło­

nka — Worochta. Od roku 1936 powstaje 

drugi wnrlant biegu, w postaci trasy tego­

rocznej. Odtąd co roku marsz odbywa się na 

zmianę na jednej z dwu tras.
Rok 1936 zgromadził na starcie 69 patroli 

I 71 zawodników. Marsz ten kończą 62 pa­
trole I 65 zawodników. Najlepsze miejsce zaj- j 

mują: 1) Zw. Rezerwistów Istebna, 2) P. W. 

Leśników Lwów, 3) Zw. Rezerwistów Zakopa 

ne, 4) Zw. Strzelecki Krynica, 5) Sokół Za-

sze, 

nie, 

bić 
jak

gdy się na nią patrzy, budzi się podejrzę 

że ta stawna pensjonarka stara się „ro- 

starszą", aby prezentować się godnie, 

przystało na mistrzynię świata.

Jest i słyny papa
Megan ma także sławnego Papę. To papa 

Taylor był wszak owym słynnym akrobatą 

na lodzie. Gdy stwierdził, że jego córeczka 

umie już dobrze biegać, kupił jej łyżwy i zro 

bil z Megan cudowne dziecko — „Wunder- 

kind". Każdą wolną chwilę spędzała na 

gawce.

Jednak... wkrótce jazda na lodzie nie 
wla jej przyjemności. Papcio Jest zbyt 

magający. Megan musiała ćwiczyć tuki, 

wy zewnętrzny, lewy wewnętrzny, trójkę, ó- 

semkę, pętlę przodem, pętlnę tyłem. Pozna­

no się, że mała ma talent.

Od tego czasu nie mogła jeździć swobodnie 

po lodzie: trenowała; Sam papa Taylor był 

jej trenerem. Nic dziwnego, że mając 13 lat 
zdobyta mistrzostwo Anglii.

Megan ma pecha
Miała jednak strasznego pecha. Raz przy- 

zaj-kopane. Indywidualnie czołowe miejsce 

mają — Zubel Sokół, Nowy Targ, Fąfrowicz 
Sokół Nowy Targ, Drobisz Zw. Rezerw. Wi­

sła i Chmiel Z. Rez. Zakopane.

W r. 1937 dzięki coraz większemu uspraw 

nlenlu organizacji marszu, może już wziąć ■- 

dział w marszu 90 patroli. Jest to zdaje się 
omal nie górna granica udziału, którą wy­
trzymuje pojemność marszu, ze względu na 

ciężkie warunki kwaterunkowe. Marsz koń­

czy blisko 80 zespołów. Najlepsze wyniki w 
grupie wojskowej uzyskały 1) Szk. Podchor. 

Piechoty, 2) Z. S. Bielsko, 3) Z. R. Zako­

pane.

W r. b. patrole zostały podzielone na czte­
ry kategorie: wojskową, P. W., p. Z. Nar­

ciarskiego I regionalną. W grupie pierwszej 

do marszu zgłosiło się 26 patroli, w gr. Il-ej 

21, w gr. II I-ej 22, w grupie regionalnej 28 

patroli. Razem będzie startowało 97 patro|l. 

Należy jednak przypuszczać, że liczba ta w 

ostatniej chwili przekroczy pierwszy raz 

setkę.

■

luki I pętle, byt 

od niej. To by*

wu Megan rozpoczęła swoje 

już ktoś, kto robił to lepiej 
ta Cecylia Colledget

Colledge zajmuje tron
Rok 1937. jej Królewska Mość, królowa 

Lodu — Sonia Henie — ustąpiła. Cecylia Coi 
l ledge zdobywa po niej tron.

Megan Taylor trenuje z żarliwą pilnością. 
[ Jeździ ona zupełnie Inaczej niż Cecylia, jej 

postać jest delikatniejsza, więcej kobieca. 

Jej ruchy są bardziej taneczne. Megan nie 

chce pozostać ciągle „tą drugą“...

Mistrzostwa Europy 1938 w St. Moritz. No 

wa mistrzyni nazywa się znowu Colledge. I 

cały świat Jest przekonany, że będzie ona 

także Mistrzynią świata, że zdobędzie ponow 

nie ten tytuł.

Taniec o szczęście
Przed siedmioma dniami, w Sztokholmie 

Cecylia Colledge staje do walki. Startuje rów 

nież Taylor.
Megan rozpoczyna decydujący popis. Uno­

si się wprost nad lodem, płynie po nim, u- 

śmlecha się, gdyż kryje pod tym uśmiechem 

swoje zdenerwowanie... Popisuje się, uśmle- 

cha się I — zwyciężał
Stało się coś nadzwyczajnego. Tegoroczna 

mistrzyni Europy nie Jest mistrzynią śwta- 

ta. I Megan Taylor, która długi czas masła- 
la być „tą drugą“, jest wreszcie na pierw- 

szjrm miejscu.

Pierwsza na świecie: Mistrzyni świata!

To Jest krótka historia Megan Taylor, kto 

m 13 go lutego rano, po raz pierwszy ocza­

rowata Wiedeń. Kiedy Megan wkroczyła na 
taflę lodową zabłysły jaskrawo reflektory. 

A ona tańczyła na lśniącej, białej tafli. Przed 

mistrzynią świata stoi teraz świat otworem!

A co dalej ?
Nowy rozdział życia Megan się rozpoczy­

na. Jaką drogą pójdzie przez srebrzystą ta­
flę?

Sonia Henie zrobiła wielki skok nad oce­

anem, zaryzykowała wiele i wylądowała w 
Hollywood. Stała się gwiazdą filmową. Czy 

i Megan Taylor pójdzie w jej ślady?...

PIŁAT RUNGE
Para olbrzymów z meczu Polska — Niemcy.



* PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 17 lutego 1938 r. Nr 14
JAW ВВРМАУ

Rozmówki po batalii poznańskiej
Neutralny sędzia — to decydujący, Campe byt w chwiłi zakończenia gon- 

czynnik spotkania. Nie zawodnicy, nie gu nieprzytomny. Nie sposób o tym 
i_____ • ______ -i — •_  — ’ -»o nrtru rlAettfmon-enttt rn.'Vtrener, nie przygotowanie, nie praca 
i nie talent, tylko pogląd sędziego 
neutralnego decyduje o wyniku waki.

Dlatego p. Ritzi — mimo że cichy i 
skromny — był najważniejszą personą 
meczu Polska — Niemcy. Musimy za­
dać sobie pytanie: 1) czy wybór był 
szczęśliwy, 2) czy p. Ritzi jest dobryim 

, sędzią.
Na pierwsze pytanie odpowiedź po­

średnią już udzielił prezes PZB dr Mu­
rzyński, zapraszając p. Ritziego na na 
Stępny mecz z Niemcami.

₽. Ritzi rnusiał się podobać przede 
wszystkim Jako bardzo uczciwy i lo­
jalny sportowiec. Nie poddawał się 
on nastrojem widowmi, przeciwnie — 
nawet usiłował z nimi walczyć. Nie 
poddawał się sugestiom kierowników, 
przeciwnie — narazi, się cfcu rozstrzyg 
nlęciem walki Campego i Piłata. Potni 
mó to nikt do niego me ma prettnsii i 
nikt mu nie zarzuca świadomego fał­
szowania rezultatów.

Arbitraż ringowy p. Ritziego pozo­
stawiał r.ieco do życzenia. Nie podo­
bało się nami w szczególności prze­
chodzenie między zawodnikami po 
„Break!“ oraz niefortunne ustawianie 
się podczas walki. Również reakcja 
na faule nie była dość jednolita; skoro 
dostał ostrzeżenie Woźniakiewicz, to 
zasłużył na nie również Campe i prze- • 
de wszystkim Szymura.

Natomiast p. Ritzi dobrze wyłapuje 
fatlle i w sposób pedantyczny prze­
strzega prawidłowości walki. Czystość 
jego intencji nawet w jaskrawym wy­
padku przerwania walki Sobko wiaka 
z powodu krzyków publiczności (kiedy 
Tietzsch byt .r^-gy) nie ulega naj­
mniejszej wątpu.wości.

— Dlaczego nie uznał pan zwycię­
stwa Piłata? — pytałam go wieczorem.,

— Bo nie zasłużył!! Runge zadał o 
wiele więcej ciosów. Ja stoję w 
i liczę.

— Ale cóż to były za ciosy, 
cięż to tylko dotknięcia! Za to 
bił z całej siły trafiał celnie.

— Nie ma pan nacji. Według regu­
laminu FIBA siła uderzenia nie jest 
punktowana. Cios idzie za cios. Sita się 
nie liczy.

— W takim razie nie rozumiem, dla 
czego wygrał Kolczyński i Chmieiew- 
ikt. Jeśli chodzi o ilość ciosów, to 
Murach 1 Campe górowali przecież nad 
swoimi przeciwnikami wybitnie.

— Hm... Może dlatego, że przepisy 
ustala wtedy, kiedy przeciwstawiają 
się zdrowemu rozsądkowi, Mu racji PO 
ciosie Kolczyńskiego poszedł na ziemię»

rkiigu

Prze- 
Piłat

zapomnieć przy desygnowaniu zwy 
cwzcy.

— Więc wtedy brał pan jednak sku­
tek ciosu pod uwagę. Dlaczego więc 
Piłat...

— E, bo nie wszystko przecież da się 
wytłomaczyó ija logikę! Są sytuacje...#

Napiliśmy się kawy. Na parkiecie 
uwija, się maleńki Tietzsch z zieloną 
tancerką i wiecznie uśmiećliiięty Mu­
rach, który trenował z zawojowaną 
pania side - stepy.

— Czy nasza publiczność to już ta­
ka najgorsza? — zaga-duąłem p. Ri­
tziego.

— Nie. Węgrzy są jeszcze gorsi. A1e 
już Włochów woię od Polaków. Jeśli 
apeluję do poczucia sportowego, do 
kcniecznści zapewnienia, równych wa­
runków walki obu pięściarzom to każ­
dy sportowiec zamilknie, a łobuz wyj­
dzie z sali. U was to nie pomaga. Lecze 
nie szowinizmu — to wielkie zadanie 

; prasy.
— Czy w Szwajcarii jest to możli­

we — wtrąci, obok siedzący sędzia p. 
Przepióra — by prasa dyfamowała sę 
dziów, odsądzała ich od czci i wiary, 
nazywała ich rozstrzygnięcia „skan­
dalem"?

— Chyba w wyjątkowo jaskrawych 
wypadkach.

— A jak pan nazwie, panie kolego 
(bo przecież pisuje pan w zürichskim 
„Sporcie“ i zajmuje się stale dzienni­
karstwem), jak pan nazwie inaczej jak 
nie skandalem postępowanie sędziego 
punktowego p. Otto Schmidta, który 
orzeka w dzisiejszym meczy wynik 
14:2... dla Niemiec?

— Skąd pan to wie? Kto to pann 
powiedział?

— To nie ma nic wspólnego i me­
ritum sprawy,

— Ma pan rację. Tak, to rzeczywiś­
cie niesłychane! Kończy się walka Ko 
ziółka, biorę kartkę do ręki „Sieger 
Graaf“. No, myślę sobie, niebardzo ten 
Oraaf wygrał — ale niech będzie. Na­
stępna — „Sieger Völker". Jakto? 
Więc Czortek nie wygrał?

W tej chwili straciłem do tego sę­
dziego zaufanie i zrozumiałem, że przy 
dalszej ocenie wyników nie mogę zdać 
się na jego pomoc. Zostałem z p. Bie­
lewiczem sam i dlatego serdecznie 
uścisnąłemj mu dłoń, kiedy dał zwy­
cięstwo Heesemu.

Na plus p. Otto Schmidta zapisać 
należy, że wstydził się swego postę­
powania i nie przyznał się do wyda­
nych orzeczeń. W rozmowach potne- 
czowych godził się na wynik 10:6 dla 
Niemiec jako najbardziej sprawiedli­
wy,________ ... ...........................-

I

Niezrozumiałe jest tylko jedno: dla- szalenie niebezpieczne, a wynik — nie 
czego Sobkowiak cieszył się jego spe znany do ostatniej minuty. Z dużą pew 
cjalnymi łaskami i dostał wygraną. Kością można również przepowiedzieć, 
Dwa punkty na zarybek, czy jak?... i że za każdym razem pokonani skar-

♦ I żyć się będą na omyłki sędziowskie.
Teraz przesiadam się do kierownika, Siły są tak wyrównane, że nie zawsze 

Niemców dr. Metznera. „Führer“ nie można odważyć po aptekarską wyczy 
straci, humoru i zachowuje się mimo 
porażki ze swobodą i godnością.

— Z trzema wynikami się nie zga­
dzam. Dla mnie Murach, Campe i Pi­
łat odnieśli zwycięstwo. Po wprowa­
dzeniu tej 'korekty byłoby 8:8 i to uwa­
żam za najwłaściwszy odpowiednik 
sił obu państw. Znajdujemy się w sta­
nie równowagi. Dziś wy, jutro my. 
Na meczu rewanżowym w Monachium i 
(listopad albo grudzień 1938) przegra-1 
cie 10:6 (już ja się postaram o to), na1 
meczu następnym w Warszawie (czer 
wiec 1939 na otwartym powietrzu) wy 
odniesiecie zwycięstwo. Na dłuższą 
metę zwycięstwo odniesie ten, kto bę 
dzie miał lepsze rezerwy i lepsze me­
tody szkolenia.

— Czy jest pan zadowolony z walk

— Zdecydowanie - nie! Tylko Vogt berg leczy rękę, a Rotholc „spóźnił się) Najchętniej tobym walczył z Mura-
spełni, należycie swoje zadanie. Wszy na obóz . x „ ., . , . chetn u nas na Forcie Bema. Tam me.... i_ i ____i.jii /________ l ___ Szc.Tpc «taln. snhVnwhk - •

ny drużyn.
Nie ulega również wątpliwości, że 

stan z dnia 13 lutego 1938 roku najle­
piej odzwierciadla wynik 10:6. Niemcy 
byli od nas słabsi w wagach lekkich, 
silniejsi w półciężkiej i ciężkiej, rów­
ni w lekkiej, pólśredniej i średniej.

Nasz zespól by, równiejszy. Miał 
tylko jeden slaby punkt — Szymurę. 
A wiemy przecież, że i Szymura po­
trafi być o 100 procent lepszy.

Niemcy mieli lukę we wszystkich 
wagach lekkich. W tej chwili przeży­
wają kryzys stylu, nie mają zawodni­
ków. Wobec tego — zasłużyli na po­
rażkę.

nle swój mecz międzypaństwowy na 
otwartem powietrzu. Może to będzie 
Anglia, może Francja — zależy jak 
pójdą pertraktacje.

W ofercie wystanej do Anglików 
PZB proponuje przetransportowanie 
zawodników samolotem. Brawo! Na­
mawialiśmy do tego oddawna.

Samolotem również uda się zapew­
ne nasza drużyna na mecz do Finlan­
dii i Estonii za miesiąc (19 i 20 mar­
ca). Jeśli oczywiście, PLL Lot spojrzy 
życzliwym okiem na mistrzów Euro­
py. ♦

Kolczyński miał przed meczem 
straszny respekt przed Murachem. Pa 
mięta! o Misiurewiczu, «» Sewerynia- 
ku i łydki mu drżały. Obawy powięk­
szało to, że „Kolka“ nigdy groźnego 
Niemca nie widział.

— Jakto? A nie widziałeś go w 1935 
roku podczas meczu Polska — Niem­
cy w Warszawie? Przecież byłeś wte 
dy na stadionie?

- - . .... .i — Byłem, to byłem, ale panie Starmn
MU» ..

*
Pamiętać również należy, że Niem­

cy i my byliśmy osłabieni brakiem jed

To zrobiła wiara 
we własne siły—

scy inni zawiedli (nawet ci co wy­
grali), bo nie słuchali poleceń sekun­
danta. Ziglarski nie ma jeszcze u nich 
autorytetu, jest za młody. Taki Runge 
uważa, że jako mistrz olimpijski nls 
ma powodu słuchać Ziglarskiego, któ­
ry był tylko wicemistrzem. Rezultat: 
Runge przegrał z Piłatem.

Ale to się zmieni — i to w najbliż­
szym czasie.

— A kto się panu najbardziej podo­
ba, z naszej drużyny?

— Stamm. Macie doskonałego tre­
nera. Oświadczyłem to mjr. Mirzyń- 
skietnu już w Mediolanie. Chłopcy byli 
wzorowo przygotowani do walki.

— Az zawodników?
— Czortek i Kolczyński.
—■ Pan doktór odwiedzi, teraz 

glię, Szwecję, widział Włochy, Węgry 
i Polskę. Czy nie zechcialby pan uło­
żyć listę tych państw według icb siły?

— Proszę bardzo. Pierwsze miejsce: 
Polska i Niemcy ex aequo, 3) Włochy, 

t 4) Anglia, 5) Szwecja, 6) Węgry. Ma- 
j dziarzy ciągle opadają, bo wykończył 
i ich Kankovszky podróżami. Zato ol- 
I brzymie postępy robi Finlandia.

Wyście dokonali cudu. Nic popełniaj 
! cie tylko teraz zwykłego błędu 
państw demokratycznych i nie zmie­
niajcie kierownictwa. Macie dobrego 
prezesa i dajcie mu rządzić chociaż 
trzy lata. To jest konieczne — jeśli 
chcecie pozostać na wierzchu.

*
Oświadczenie dr. Metznera jest bar 

dzo interesujące — ponieważ dość ob­
iektywne. Nasze uprawnienia do pierw 
szego miejsca w Europie są oparte na 
niedzielnym zwycięstwie l na lepszej 
„formie dnia“. Ale to bynajmniej nie 
znaczy, że jesteśmy niepokonaltii, że 
potrafimy zwyciężyć Niemców zawsze 
i w każdej chwili.

Każde spotkanie z Niemcami będzie

An-

Szczęśliwie się stało, że Sobkowiak 
i Koziołek wygrali swoje walki. Drże­
liśmy o ich losy i cieszyliśmy się ze 
zwycięstwa. Ale to nie może zmienić 
" że najsilniejsze zestawienie
brzmią,oby: Rotholc w muszej Sobek 
w koguciej. Koziołek powinien stać w 
rezerwie. Jego notorycznie słaba trze 
cia runda grozi zawsze niebezpieczeń­
stwem. Możemy być zadowoleni, że 
marny tak znakomitego rezerwowego 
w tej wadze.

Tak wyglądałaby obsada, gdyby 
przy ustawianiu drużyny miarodajne 
byty względy sportowe. Co do tego 
nie ma wątpliwości ani w .Warszawta, 
ani w Poznaniu.

Sędzia p. Bielewicz zaproszony zo­
stał na arbitra meczu Anglia — Niem­
cy, wyznaczonego do Berlina na czer­
wiec 1938 (na stadionie olimpijskim). 
Jest to rewanż za londyńskie 8:8.

Niemcy postanowili obsadzić to spot 
kan e trzem« sędziami neuralnymi by 
uzyskać pełnię obiektywizmu. Dal­
szymi sędziami będzie przypuszczalnie 
Bergstroem (Holandia) i jakiś Wę­
gier.

*
Prezes dr MirzyńsW odgraża się, 

że Łódź dostanie jeszcze w tym sezo-

faktu,

daliby mi nigdy przegranej! A jakbym 
poprosił, toby chłopcy zasunęli mu ko) 
,o Powązek dwa gerlachy i byłby spo 
kójl

— Co to takiego „gerlachy“?
— To pan redaktor n'e wie? Maj­

cher od Gerlacha.
Kolczyński został po meczu ucało­

wany serdecznie przez p. Stamma. Ta­
kie odznaczenie spotkało poza nim tyl 
ko Piłata. Nic dziwnego, że „Kolka“ 
zachował dobry humor przez cały wie 
czór i z obandażowaną ręką opowia­
da, niestworzone rzeczy o swoich 
przygodach.

Ale humor urwał się w poniedzia­
łek, w Poradni Sportowo-Chirurgicz- 
nej.

Dr. Tokarski skonstatował w wiel­
kim palcu prawej ręki „podwójne zła­
manie pozastawowe pierwszej kości 
śródręcza (tak brzmi orzeczenie lekar 
skie).

Wyrok: dwa tygodnie gipsu sześć 
odpoczynku. Na północ Kolczyński je­
chać nie może.

Niech się pocieszy tym. że jeśli bę­
dzie zdrów czekają go dwa wyjazdy 
w kwietniu do Węgier i Austrii. A Bu­
dapeszt o wiele piękniejszy od Talli­
na.

. К0,«Уй»Н nIe tylko sam jest weeo- 
ie?°i “!?oso?lenia, ale również rozwe­
selał cały obóz

Ра?^Хпг®‘ )e«° karta «Ь wy­
pisana z wyprawy d0 Norwegii 
, “ Je.dziemy do Kopenhagi, a pottm 
do Danii...

Misiurewdcz , jnż zwłnJe
boks. Zajmu.e się teraz dzienlkar- 
stwetn i prowadzi dział sportowy w 
jednym z pism poznańskich. Pierwsze 
kroki są wcale udatne.

Spotkałem Misiurewlczą mecru> 
By, zachwycony Kolczyńskim, choć 
dzisiejszy Murach już nie jest daw. 
nym taranem.

Natomiast Chmlelewskl.-
— Walczy, jak w błocie! ВуГ„. 

wolny, nie rusza, się, nie zmienia, po­
zycji, tylko czeka,. Zadużo czeka,!

Woźniakiewicz zagroził kapitanowi 
związkowemu na kilka minut prud 
wagą, że jeśli nie dostanie wymaca­
nych biletów wstępa — nie stanie do 
meczu.

Skończyło się dobrze. Ale Woźnia- 
kfewicz powinien zrozumieć, że:

— ma prawo prosić o bilety, nato­
miast

— nie ma prawa szantażować swo­
im wycofaniem się z reprezentacji

To jest chyba reguła zupełnie Pro­
sta!

Potas żegna Warszawiankę. Napisał 
już list, poprosi, o wykreślenie, aje za 
pomniał przesłać pismo Jako „poleco­
ne" i dotąd nie doczeka, się odpowie­
dzi.

Nowy klub nazywa się — Lot Tre- 
nrngi prowadzić ma tam znany skąd­
inąd p. Kwiatkowski, b. trener Okę­
cia. W związku z tym mówi się o 
przejściu Sobkowiaka i Czortka do no 
wego klubu. Głównym magnesem no­
wego stowarzyszenia jest podróż w,as 
nym samolotem na mecze prowincjo­
nalne.

Do Poznania kierownicy klubu 
przybyli samolotem i namawiali „а. 
wodników do odbycia wspólnej podró 
ży. Ale skończyło się nieciekawie. W 
poniedziałek szalała zamieć, samolot 
nie odleciał i do Warszawy trzeba by 
lo wrócić pociągiem, tracąc niepo­
trzebnie jeden dzień...

Ale — pierwsze koty za płoty.

Jan Erdman.

Prasa niemiecka ocenia bokserów polskich
Prasa niemiecka bardzo obszernie 

omówiła mecz bokserski z Polska. nie 
starając sie — co zapisujemy na jej pkis — zatuszować doniosłości pora*- 
H Oczywiście wynik meczu Campe— 
Chmielewski jest kwestionowany bo­
daj przez wszystkich sprawozdawców. 
Nie ma w tym zresztą nic nadzwyczaj 
nego: walka była wyrównana, a wte-

»
Pokonaliśmy Niemców nie 13-go lu­

tego, ale Już 11-go stycznia w Warsza­
wie. Przekonywujące zwycięstwo, od­
niesione nad Włochami dało nam w rę­
kę wielki atut... pewność siebie, wiarę 
we własne siły i zerwanie z komplek­
sem niżs/ości.

Zrozumieliśmy, że nasze długotrwale 
sukcesy nie były przypadkiem, że Do­
siadamy bokserów o extra^klasie. Uwie­
rzyliśmy. że jesteśmy dość silni, by po 
konać Niemców.

Gdv jechaliśmy ubiegłego roku do 
Dortmundu, nurtowały nas zupełnie inne 
uczucia. Wiedzieliśmy, że musimy prze 
grać, a jedynym życzeniem było spro­
wadzenie do minimum wysokości po­
rażki.

Zresztą były to inne czasy. Mieliś­
my poważne -lUki w wadze koguciej i 
póKredniej. Nie mieliśmy Chmielew­
skiego i tytułów mistrzów Europy... A 
tymczasem Niemcy promieniowali jesz 
cze sława sukcesów alimtijsfcich.

Powtarzamy jeszcze raz: zwycię­
stwo nad Włochami dało nam w ręce

Pięściarskie mistraostwa 
Bydgoszczy

Rły udziale 35 zawx>dn’ków z miejsco­
wych klubów: Astoria, KPW I Sokół odbyły 
tlę przez trzy dni w Bydgoszczy tegoroczne 
m strzostwa pięść arskle miasta. W finałach 
spotkały się następujęce pary:

Waga musza: Sowiński (Sokół) wysoko wy 
puckował obiecującego, lecz surowego jesz­
cze Łuczaka (niestow.); Waga kogucia: Bo­
rowca (KPW) z trudem pokonał swego ucz 
nla Janickiego (KPW); Waga kogucia: F.na- 
I sta Czrniak n e stanął w ringu z powodu 
kontuzji. Mstrzem wo. zos ał Wierzbanowskl 
(Sokół)ł Waga lekka: InteUgerrtile wakzęcy 
R nke (Sokół) po raz p ęty zdobył tytuł mis 
trzowrkl w tej wadze; Waga pótśredma: Pry 
m-tywmy, lecz dysponulęcy wapanfałę kon­
dycję Jabłonka (KPW) w drugej rundzie wy 
grat przez k.o. z Peta; Waga średnia: Dos­
konały Urbanak (Astoria) z powodu ken- 
tuzjl oddal mistrzostwo Sobkowi (Ast.) bez 
wakl; Waga półciężka: Po nieciekawej walce 
rwycłęźyt Kołacz (As.) punktujęc wysoko 
Kclńskego (Sok.); Waga ciężka: Łuczfcow- 
skt w <t ogej rudzie znokautował swego ko­
legę klubowego Blelewsklego (Ast.).

OgóWe Astoria odniosła 10 zwycięstw, 
KPW —— 6 Sokół — 8.

Sędziował na punkty Orabowskl 1 Torunia, 
w ringu Joach mowsld z Bydgoszczy, (zf).

CZĘSTOCHOWA. Brygada — KPW. (Tar 
nowskle-Oóry) 10:6. Brygada odniosła nie­
spodziewanie zwycięstwo, rewaniujęc alę go­
ściom za porażkę odniesiona w Tarnowskich 
Górach. Walki stoczone został» od wagi mu­
szej do półciężkiej, w tym dwie lekkie.

LUBLIN. LWS. — Broń (Radom) 11:5. 
Mecz był niezwykle emocjonujący, dzięki am 
blcjl wszystkich zawodników, walczących za 
ciekle, jakby chodziło o mistrzostwo. U lub­
linian wyróżnili się Choina I Kowalski, u go­
ści — Olszewski i Kretowlcz.

PIŃSK. Drugi występ bokserów WKS. „Kot 
wlcy" przyniósł Im zasłużone choć nie wyso­
kie zwycięstwo 9:7 z RKS. „Kresy" (Brześć 
n-B.). Wynik nie bardzo sprawiedliwy, gdyż 
w trzech walkach orzeczenia sędziego punk­
towego skrzywdziły gospodarzy.

TARNÓW. Tarnovla — Metal 3:2 (2:0). 
Tarnovla zainaugurowała aezon piłkarski zwy 
cięsklm meczem z Metalem. Sam wynik nie 
odzwierciadla przebiegu gry. Tarno»la mla- 
li cały czas wlelkę przewagę. Obie drużyny 
wykazały dobrę zaprawę zlmowę. Bramki 
uzyskali dla Tarnovll Jachlmek, Rolk I I 
Krawczyk; dla Metalu Smoła I Koziński. Sę­
dziował dobrze p. Fręczyk.

wielki moralny atut Nasuwa się więc 
pytanie: czy Włosi są dużo słabsi od 
Niemców? Niewątpliwie tak. choć mo­
że pozornie różnica ta nie jest tak bar­
dzo widoczna.

Jedynie w kategoriach muszej i kogu­
ciej Włosi w tej chwili wyraźnie domi­
nują nad Niemcami. Ttietzsch. który 
jest najsłabszym punktem Niemców i 
który znacznie ustępuje swym kolegom, 
jest dużo słabszy od Nardecchi. Rów­
nież nie może podlegać dyskusji, że 
Sergo jest o wiele silniejszy od Graafa.

Czym wyżej. tvm bardziej wzrasta 
przewaga Niemców w stosunku do Wio 
chów. VöScer lest lepszy technicznie, 
od Montanariego i Czortek rnusiał dać 
z siebie więcej, niź w walce z Włochem.

W kategorii lekkiej Włosi mają sil­
ny punkt. Facchin będzie zawsze nie-j 
bezpiecznvm orzeciwnikiem dla Nürn-i 
berga czy Heesego. Wprawdzie Woź-1 
niakiewicz tokona, Facchina. a orzegral' 
z Heesem, ale to niczego nie dowodzi.' 
Polak już walczył z Facchinem w Medio 
lanie i pozna, jego sposób walki. A co 
najważniejsze, Woźniakiewicz bez- j 
sprzecznie był w lepszej formie na me­
czu z Włochami, niż ostatniej niedzieli. I

Gdy w Warszawie nasz lekki potrafił [ 
zdobvć się na końcówkę, w Poznaniu 
nie starczyło mu drugiego oddechu.

— Zabrakło mi jeszcze kilku dni, aby I 
dojść do kondycji fizycznej — mówił! 
r.am po meczu Woźniakiewicz.

Możnaby się jeszcze zastanawiać, kto , 
jest lepszy. Heese czy Nürnberg. Nie 
jesteśmy zwolennikami stylu Nürnberza. j 
Wprawdzie ciosy jego są w”fąitkowo 
silne, lecz tak szerokie i sygnalizowane.1 
że łatwo Je zablokować. Lewo proste I 
Heesego mogą zarobić wiecej punktów.' 
Tak czy owak, pozycja Niemców w wa | 
dze lekkiej wydaje się nam pewniej-. 
sza.

Murach, jakkolwiek przestał już być 
„łamaczem żeber“ jest ciągle niebez-! 
pieczny. Niewątpliwie jest jeszcze 
dziś lepszy od Pittoriego. Kolczyński 
miał dużo wiecej 
niż z Włochem.

Średni Binazzi 
puje Campemu. ___ _
tych obu przeciwników wypadl stosun 
kowo słabo, ale trzeba przypomnieć, 
że z Włochem walczył tylko jedną rę­
ką. Z Campern bił oburącz i rnusiał 
z siebie dać wszystko.

W wadze półciężkie! Niemcy są 
dziś bezkonkurencyjni. Vogt jest du­
żo lepszy od Szymury, a o najsłab­
szym Włochu Terrazinim nie ma co 
wspominać.

Podobna sytuacja jest w wadze cięż 
kiej. Lazzari jest słabym punktem 
Italii. Wygra, wprawdzie z Węgrow­
skim. lecz* przegrał zarówno z Kllme- 
ckim. jak 1 z Dorobą. W każdym razie 
Lazzari nie jest żadna konkurencją d-la 
Rungego.

Z tej analizy wynika czarno na bia­
łym, że Niemcy bvli dla naszej ósem­
ki przeciwnikiem dużo silniejszym i 
mieliśmy dwa razy tvle do roboty, niż 
z Italią. Tem cenniejszy Jest nasi suk 
ces! K. GryżłmM.

NIEMCY- POLSKA.

pOLSKA ir

roboty z Niemcem,

bezwarunkowo ostę- 
Chmielewski na tle

Na 100.000 mieszkańców wypada
pięściarzy 14,6 pięściarzy

Łudnośó
67.330.000 34.22t.OOO

Powierzchnia
471.000 km kw. 389.000 km kw.

Kluby boksertkle
684 126
Na 1.000 km kw. wypada

1,46 klubów 0^3 klubów
Czynni plęśolarze

12.481 około 5.000

Bokaerty-tawodowoy
370 około 10

Bok« w «zkolnlotwle
obowiązkowy w gimnazlach nieznany

i w Hitlerjugend
Bok« w wojaku

do armii i Służby Pracy Tylko w podch. zawód,
wprowadzony od 1934 r.

Wakaźnlk płac robotnlerych
84 77
8połycl« roetne cukru

22 kg 10^ kg na głowę
Fierwaayeh mlejac na Olimpiadzie I na mlatrzoatwach

Europy
10 2

Bilan* wzajemnych apotkań
7 zwycięstw, 88 pkt. 2 zwycięstwa, 56 pkt.

Ostatni wynik

dy mimo woli każdy ciągnie zwycię­
stwo na stronę swego rodaka. To nie 
obraża naszego poczucia objektywf- 
"Wbmiśśi riibiiwh mriB jism 
koledzy niemieccy kwestionują rów­
nież wynik Koilczyńskiegof a niektó­
rzy — 1 Koziołka!), a nabierają wody 
w usta, kiedy chodzi o pokrzywdzenie 
Piłata. Pod tym względem kierowni­
cy ekspedycji (dr Metzner i Hieroni- 
mus) wykazali wiecej bezstronności 
od dziennikarzy.

Spośród pism codziennych na spe­
cjalną uwagę zasługuje recenzja 
„Völkischer Beobachter", pióra popu­
larnego w Niemczech spikera radiowe 

I ongo Arno HeŁltnisa (transmitował 
mcz Schmelinga z Louisem).

„V. B." piszę m. inn.:
— Plęśclarre nemleccy hyV kiedyś 

ezytietamf Polakńw. To pamięta się 
| i podkreślił to w swym przemówieniu 
, tainym P eres zw.ęziu, polskiego SUriynskl.

Dodał jednak zaraz, że z nemińw wyroś« 
równorzędni przeciwnicy. Ze tak Jest do­
świadczymy tego na sobie za chw.le, .

Kto przypuszcza, że gwałt południowców 
góruje nad tym ze środkodwej lub Wśchod- 
nej Europy, len niech przyjedzie do Po­
znania. To jest niemal niewwygodne, Jaki 
hałas wywołać potrafiło 5 tys ęcy ludzi w 
poznańskiej Hall TargOw, aby podtrzymać 
swoich zawodn kbw...

Po dług ej przerwie bokserska amatorska 
reprezentacja Niemiec musiała znowu uznać 
się za pokonaną. Polacy jeszcze bardziej 
poszti naprzód, zostali doskonale przygotowa

- ni w swych klubach i pod kierunkiem dziel­
nego trenera Stamma, byli znakomicie na-

- stawieni na każdego przeciwnika I wreszcie 
I nie okazywał! — rzecz nieoczekiwana! — 
I wlony skutek wspólnego obozu tren ngowe- 
, go. Wśród frene ycznych okrzyków widowni

Polacy walczyli jak diabły.
U nas szwankowało przede wwzystklm na- 

I stawienie taktyczne. Abstrachnjąc od tego, że 
. drużyna posiadała słabe punkty I że błędna 

decyzja pozbawiła Campego zwycięstwa, » 
nas zasłużonego remsu, ósemka pozosta­
wiała wiele do żyezenfa. że w gorącz«« 
walki obie strony nie zawsze walczyły 
pełnie czysto, jest dośi zrozumiałe".

Przy omawianiu walk Hellmis ,lZ”a"

niu- 
but aj 

powł-

Heesemu <ma Hellmis ta złe, że w >e! 
rundzie wdał sie w niebezpieczna bi­
jatykę z Woźniakiwiczem. zamiast o- 

go“ piszę V. B., źe „rozstrzygnięcie to 
nie może mieć zbyt wielkich pretensji 
do obiktywzimu“.

— Ale poczto jeszcze lepiej, Wedy befliś- 
średnia* Erich Campe panował <ftl*t 

swej znakomitej pracy pa dystans przez, 
wszys kle trzy rundy nad wfefclm przeciwni 
kem, mistrzem Europy Chmielewskim, • w 
trzeciej rundzie osiagnat nawet efekt sku- 
teeznoścl. Atakujęcy bezustannie Chndeśew. 
skl byt Ciągle trafiany przez znekomWte 
bołcs-uJ^cejfo, choć mole * technice odCCt*« 
nia niedostatecznie wszechstronnego bectlś- 
ezyka I jui pisaliśmy na kartce „ZwycMic* Campe", kiedy ogłoszono wy^, pSafca 
Byt to Jedyny wypadek, kiedy ruMczność 
odwróciła się od swego cziowłe^ (?_ 
Uwaga red.), a to jai posiada wysisrezaj*. 
eg wymowę...

Kto śledzit postępy polsfch pięściarzy 
torsklch, uparta starannoM z jaką pr*««|e 
się nad poprawę umiejętności u wschodśKk 
sęs adów i wreszcie godnę postawę z jak* 
przyjmowali Polacy PoraiM w okresie tiadM 
— ten powinszuje z całego serca s<*ejjo 
naszym starym przyjaciołom 
gtęda prawie na to, ic teraz my 
zepchnięci do roli uczęcego 
raz e w-dzlalo się w Pozn«<*« . *e
nuiim znowu nazwiemy 

nacją b<**«n*?
plenić pewne błędy u’ '•

Iwie pismo codzienne o znacznym 
zasięgu w sferach sportowych ,.B. Ł 
am Mittag" dai.e nad sprawozdaniem 
z Poznania

' Polska — mocarsłwo pięściarski«, 
czy Już minęło 7 tłustych lat Nicmier?

\V tekście znajdujemy m. inn. nastę- 
puiace

— Wy«*iail”yrbv.mJ, „„yn, rawodnlkora 
zta gdybyśmy wynk 10:4 przypi.

;s»0 nlewęą>UweJ I nawet prz«
I polaków przyznanej omyłce w walce Chmle-

i ”*••«»>«. r«miwiu te ***•(
wscnoUnf koledzy »portowi poprawili •>« 
łcsreez bardziej pod kierunkiem euregn 
F/r^wUdoego trenera Stamma, ie dzltto 
i»dnłowenm wspólnemu obozowi występ*1 — 
Mjjepszej formie i w Kozłofcu i KoWzyó-

Jkuźyna polska wywa-ta trzeJ»|

HMidy zg<ut>ony zoMat na obozi* L.lał y
■ t walczył tak. jak gdy*y P™

1 wlonv na tezo wta*"*_ . <£!S.hd<4-

iJęliWŚt^°wK^ę^janKa^S“.. _

jąc go do amerykańskiego
Wilsona, który zrobił tak W1^v,,o..n„a i ru»«iy »«•*»« n. „hoae < “*7 •»
żenle podczas Olimpiady. ; wodnu . „rwawna..
Czortka przypisuje sprawozdawcą je- tym "‘“’“**«"7 "» ’«J»biBsti 

; go większej sile fizyczne! i
stwo jego ocenia jako nieznaczne. efaIm trato)waM<

jąc go do amerykańskiego ^!irz^a

Jakiego mężczyznę 
chciałaby Pani 

pokochać?
Czy takiego jak Gary Cooper? 

Szlachetnego, romantycznego I wier­
nego, który jest często nieśmiały 
i niezaradny.

Czy takiego Jak Robert Taylor? 
Czy takiego jak Robert Montgomer 
ry? Pogodnego, który życie bierze 
ie chciałaby Pani pokochać mężczyz- 
z trochę bolesnym uśmiechem. A mo­
rę typu Clarka Gable? Ten nie oka 
zuje ani wierności, ani spokoju, aie 
z nim — życie jest jedną wielka Prz>

Proszę się nad tym zastanowić i od 
powiedź przesłać do Redakcji tygod 
ka ilustrowanego

„KINO“
który w bieżącym numerze ogłosił dla 
Pań wielki konkurs z nagrodami. 

______ Wszystkie ciekawsze odpowiedzi 
Tabelę projektował Jan Erdman będą drukowane

eWm Wakowało, śo 8W

k.ch zachęty. Uwa«a £ 
społu" Borny
W.cfcwy tłum *‘’*1**uł:e 
forsp "Ie hylby « ttmekn. ***
ręko du głosowego K»t ’Re*>e trafna.„

Bark e* końco*^, podesaa aympa
t»eai»ch orxent0* wrmoen'estl» «er

Bieśc ara». ?’p“ , 11 Me ocerpl na tytn, 
“»Ie •“» «ł« rOwnoriednymś przeei- 

urtkaml".

^wtJotniJe również wy- 
n:,|{ walki Ctiniielewski — Campe.
daje Jednak ząraz. że to zastrzeźefie 
nje umniejsza bynajmniej sukcesu P°’ 
laków.

„12 Uhr Blatt'*, pismo jntere«u!Vc 
się specjaltiig boksem amatorski«?- *ta- 
kuie ostro niektórych zaiw<w?™Jv 
(m. inn. Campego) za to, że me słucni- 
h ra-d swego sekundanta.

Jak widzimy Niemcy pogodzili g), 
iuż z tem źe nie zasiadają już bezkon- 
kurencyne na tronie mistrzów Euro 
Py. Stwierdzono błedy- zabrano s ę 
do ich naprawienia, rozpoczęto przygo 
towania do rewanżu w Monach'um. 
Stosunki wzajemne — zwycięstwo po­
znańskie n'e tylko nie osłabiło, ale 
przeciwnie — zacieśniło.

Bardzo »luswie! Tak powinno być 
wśród sportowców.
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Na lodowej arenie Pragi

Taktyczny manewr kosztem dobrej opinii
Osłabiony skład Polski przegrywa ze Szwajcarią

Od specjalnego wysłannika Przeglądu SportowegoPraga, wtorek.
PrzcdPo!ucmiowe mecze wtorkowe 

były nareszcie ostatnim występem sła­
bych drużyn. Odtąd mamy już tylko 
prawdziwe mecze hokejowe.

wie Krają z meczu na mecz gorzej, za- remisowego nie został przedłużony, bo
-----pominają o jeździe na łyżwach: a o po-bylo obojętne kto wygra. Obie druży- 

Nie będzie już pustych ławek, gwiz-[dawaniu krążka, taktyce, o strzelaniu ny wchodziły juz 1 tak do połtinalu. 
dów, śmiechów widowni A gdy będzie > nie mieli nigdy pojęcia. Cliarakterysiy | Mimo, że stawka była niewielka, 
grata Czechosłowacja, będzie murowa-czne jest że słabe drużyny jak Lit* a .grano ostro, stwarzając widowisko po-, 
ny komplet: 12.600 widzów. i Norwegia Załamuje я ш •rvwa,ar‘‘ AłaW ,m'pn,ab' ““ -«•-

W Pierwszym meczu Węgry pokona- ’miarę postępów rozgrywek. Za dużoDi.M._ • « z-.\ : «« • • X_ A /łnkroirn^
i° się na sensację, bo pierwsza bratu-1 Niemcy panowali zupełnie nad grą.

** wpija, uęuŁiv ututuńu oiuut u - . i • ... .
ny komplet; 12.600 widzów. i Norwegia zalaniuja sie zupełnie w •rywajćicc. Ataki zmieniały, się co chwi-

W Pierwszym meczu Węgry pokona- ' miarę postępów rozgrywek. Za dużo
h Rumunię 3:1 <1:1, 1:0, 1:0). Zanosi-'dla nich tego dobrego.
ło się na sensację, bo pierwsza brani-! Niemcy panowali zupełnie nad grą, 
k? strzelił Rimiun Panenko. Węgrzy i chwilami atakowali w piątkę, posiali 
przeszli jednak do generalnego ataku. ! Jaeneckego do ataku, ale... me gran 
wyrównali i odtąd panowali nad gra. . dobrze. Nie umieją strzelać, grają mięk 
pic wysilając sie zbytnio. Dopiero w j ko. chaotycznie. Jaenecke na próżno 
ostatniej tercji Rumuni zdobyli prze- próbował wprowadzić porządek. Dwie 
wagę i mieli parę murowanych szans.: bramki puścił prawie samobójczo bram 
Dalsze bramki strzelili Rona i Haray. ikarz norweski, parę padło w tłoku, pa- 
Grał też Miklos ..ciężko“ kontuzjowa-[ re tylko z dobrej kombinacji. Bramki: 
nv na meczu z Polska. Jak twierdził Wild, Lang Scbmiedingęr, Bad, Strobl. 
kierownik drużyny węgierskiej Min- Jaenecke, Bali Jaenecke. 
der. I Po meczu Polska — Szwajcaria od-

W drugim m*«u Niemcy pokonały było sie spotkanie Anglia — Ameryka 
Norwegie 8:0 '-'-O. *;0- 5:0). Norwrego- 1:1 (0:0. 0:1. 1:0). Mecz mimo wyniku

la. szarżowano ciałem, jak się to do­
tąd Pradze nie śniło.

Amerykanie mieli w pierwszej ter­
cji dwie pewne szanse, w drugiej strze 

pil Bogue bramkę, po czym Anglia po­
kazała co potrafi. Kelly nie schodził 

! w ogóle z boiska, atakowano bez przer 
! wy, aż wreszcie w trzeciej tercji zna- 
ikomity Davey wyrównał. Sędzia Sachs 
[wyłączył Amerykanina Lemieux i Ati- 
igiika Dailley.
'Szwajcaria — Polska 7:1 (3:0, 1:0, 3:1) 
i Gdy przed samym meczem p. War- 
I miński oświadczył nam, że wystąpi 
I skład wybitnie rezerwowy, ogarnęło 
nas dwojakie uczucie.

Nie można bowiem odmówić słusz­
ności kapitanowi sportowemu, który ro 
zumuje mniejwięcej tak: „Graliśmy 
bez przerwy cztery dni. Nasi najlepsi 
powinni więc wypocząć, bo teraz za­
czynała sie prawdziwie poważne me­
cze. A spotkanie ze Szwajcaria jest 

J właściwie spotkaniem towarzyskim — 
i tak jesteśmy w półfinale. Ten dzień

Niedziela i poniedziałek

Popisowy dzień naszych hokeistów
W dobrym slylu zwyciężają Węgrów 3:0

PRAOA, poniedziałek.
w niedziele późnym wieczorem (z powodu 

przedłużenia o godzinę meczu Szwecja — 
Czechosłowacja odbyt się mecz Ameryka — 

Norwegia z wynikiem 7:1. Amerykanie wysi­

lali się tyji(0 w pierwszej (4:0) i trzeciej ter­

cji (3:0). Me mają żadnej taktyki, nie u- 
znają cofania się napastników do obrony. Są 

tylko szybcy, przebojowi silni.

W ponleuiiaiek rozegrano tylko cztery spot 
kanlń- Rozpoczęto od meczu Szwajcaria — 

Lit**-, który wygrali Szwajcarzy w rekordo­

wym stosunku 15:0 (9:0, 2:0, 4:0). Litwi­
ni mają Już po uszy hokeja, ledwie ruszają 

Kię po lodzie; chce Im sle płakać, a nie grać. 
Turniej był dla nich o trzy dni za długi. Po 

meczą z Rumunią zdawało Im się, że umie­

ją grać: teraz wiedzą, że nię mają pojęcia, 

szwajcarzy spacerowali po boiska I strzelali 

bramki: Pec Cattini (5), H. Cattlnl (3), H. 

KessIOŁ „Torrlanl (2), Lobrer (2), Gero- 
mlnl (1).

W następnym spotkaniu Anglia pokonała 

Łotwę 5:1 (1:0, 2:0, 2:1). Łotysze grali bar­

dzo dobrze, mieli szereg „murowanych" po­

zycji, które starali się wykorzystać zbyt ner 

wowo. Anglicy nie wysilali się zbytnio. Bram­

ki: Davey (2) Archer (2), Chappcld; dla Ło- 
tyszów doskonały Pusmus.

Po tym meczu utwierdza się ostatecznie o- 

plnla: Łotwa jest rewelacją turnieju, brak jej 

tylko ostatniego szlifu, aby przejść do extra- I 
klasy-

I

*
r drżeniem wre. oczekiwaliśmy pierwszego 

poważnego meczu drużyny polskiej, nie tylko 

dlatego, że nie mieliśmy do naszego zespołu 
zaufania: graliśmy po starciu takich poten- 

tatów Jak Niemcy i Ameryka, wobec booo W| 
dzów niezbyt przychylnie dla nas usposo­

bionych.
Próbę przeszliśmy doskonale, zdobyliśmy 

widownię, pozyskaliśmy zaufanie we wta- 

ane siły. Jednym słowem — pobiliśmy Wę­

grów w stosunku 3:0 w jednym z najcickaw 

“ksh meczów turnieju

Lwia część zasługi przypada w udziale Wot 

koMskieniu. Gdy Inicjował swe przeboje, w 
loży ^‘«nnłkarskiej z prawa i z lewa sypa­

ły s|ę Pytania: — To chyba Kanadyjczyk?
Istotn e. nie ustępował on najlepszym Ka- 

nsdyjcz) m, ma niezrównaną zalete: prosty 

prreb . ■uezsńla, który rozrywa obro
ne; nagle skręty, kio— .

e Ja demoralizują. Nie 
jest egoistyczny. Pierwsi bramk3 

sytuacji, która proslt. o 

mtał jednak '«₽»* Wotkow,kl mu
podał. To gracz wielkiego formala A 

dania nie miał wcale utatwiOnego z 

Strony kontuzjowany kolanem rumuńskim Ko 
walski. pól inwalida, który ruszat g|ę Jak 

cień, z prawej młody- szybki, ambitny Ur. 
roń, niedojrzały jednak Jeszcze i mato ruty, 

nowany, 2 tytu niepewna obrona, którą trze, 

ba ciągle wspomagać

Wołkowski byt jednak wszędzie; wprowa- 
d»«' “ b„lsk0 żywIoł w naJiepSzym wyda­
niu, .tworzy, koIoryf nle£zu. porwał też 

«»■ym pentanem drugi atak, początkowo 

ieptafrkombinu^ C°rai groźn,eJSry' COr*

, n e *ak żle. Obrona była co
P ta^rra"’OW*n* w-ypadaml Wotkow

.kleg0: .«ak rwWy ak Nk
jedną sytu«i o «Psu,, lm roiklekołanc 

”7’ *P<l<n jektowne kS° ’ 1CB° Trykanckle, 
ale Jakże efektowne wyPa<ly

Technicznie łep,, ’^ nstępowaIiś.

my Im też ' «zybkośeią. I mie­

liśmy taką Wołkowski.
Nie tłumaczy Porażkl Węgrów m| przypad. 

kowa kontuzja Barczy. który dos(a| 
w głów«, ani przypadek Mik|csa 

’■"'«łono Z boiska po zderzeniu » Ludwlcza- 

kion Było wówczas Już 3:0, zbliżał się ko- 

",<;c meczu.

"'otkowskl Jest od samego początku ocz- 

» głowie Węgrów: koszą go jak moRa; 
“ le"en taki faul sędzia Kraatz Je’

neya z boiska. Po zmiennych atakach pada 

wreszcie pierwsza bramka. Wołkowski cudów • 
nie się przebija, mija trzech Węgrów i pod j 

samą bramką podaję Urzonlowl, który strze 

la przytomnie. W 9 min. jest 1:0.

Węgrzy rzucają się do ataku; mają prze- ■ 

wagę; marzymy, aby wynik się nie zmienił, i 

Raz pada bramka Stogowsklego pod Impetem 
dwu Węgrów, raz Stogowskl wspaniałym wy ■ 

padem dosięga krążka i wyrzuca go za ban 
de- Puentą pierwszej tercji jest znakomity . 
przebój Wołkowskiego: Hlrcsak broni, powtór I 

ny strzał też trafia w mur ciał węgierskich. |

W drugiej tercji znów Wołkowski Inicju­

je pierwszorzędną akcję; podaję Urzonlo­

wl, ale ślązak nie dosięga krążka. W 5 <nln. 

Kowalski schodzi z boiska ł zastępuje go 

Przedpełski.

Węgrzy atakują nie na żarty: Szamosl stoi 

sam przed pusta bramką i nie umie trafić. 
Drugi atak dochodzi do głosu. Król I Zieliń­
ski oddają dwa strzały. Sędzia Kraatz usu­
wa Kasprzaka, choć drugi sędzia, Froehtlch, 
protestuje; po 5 minutach wraca Kowalski.

Znów Wołkowski atakuje I strzela wspanla 

le. Mógłbym przysiąc, że krążek wpadl do 

bramki, odbił się 1 wpadl pod siedzącego na 

ziemi Hirecsaka. Sędzia gola nie uznaje.

W 12 min. Wołkowski mija trzech graczy

I strzela nie do obrony z pół metra.

Następuje przegrupowanie ataków. Król 1- 

dzle do pierwszego, Przedpełski do drugie­

go — stoi sam przed bramką I pudłuje.

W trzeciej tercji Stogowskl w niebezpie­
cznym momencie robi swą słynną sztuczkę: 

wyrywa bramkę „z korzenieml" z lodu 1 u- 

nlka w ten sposób gola. Sędzia na szczęście 

jest pobłażliwy.

Węgrzy faulują coraz więcej 1 wędrują za 
boisko. Nasz drugi atak jest na lodzie. Bur- 
dB ’lę przebija prawą stroną, podaję Królo­
wi. bramkarz wybiega — Polak strzela, nie- 
ochronnie 3:0.

Za chwilę strzał Burdj. bron| BarCM 

w, | schodzi skrwawiony z bolska. Wypad 

Miklasa rozbija się na twardych ramionach 

Ludwiczaka, Węgra znoszą z boiska z roz­

ciętą brwią I wargami.

Koledzy z trybuny dziennikarskiej wlnszu- i 
ją nam pięknego meczu. Od jutra Praga prze |

stanie mówić o Łotwie, a milczeć o Polsce. 

W poprzednim meczu
AMERYKA POKONAŁA NIEMCY 1:0

(1:0, 0:0, 0:0). Niemcy cierpią zdecydowanie 

na impotencję strzałową. Zdobyli dotąd w 
trzech meczach tylko jedną bramkę — I to 
z Łotwą. Przeboje Jaeneckego z końca boi­
ska są efektowne, ale Idą bokiem, nie rozry­
wają obrony nie grożą bramką. Atak kom­
binuje dobrze, ale zwalnia pod bramką, któ­
rej nadomlar złego broni świetny Cosby.

Umie on nie tylko krzyczeć na drużynę __

usta mu się nie zamykają — | wskutek tego 

omal nie doszło do jedynej w swoim rodza­

ju sytuacji — usunięcia bramkarza z boiska 

f (Chciał to zrobić szwajcarski sędzia Kraatz).

Bramkę strzcllt w 7-ej m. Tobicn
St. R.

Na kongresie okazało sie. źc Polska 
nie odpowiedziała ani na ankietę Zwią­
zku Międzynarodowego dotyczącą ilo­
ści Kanadyjczyków w drużynach, ani 
też nie zgłosiła swych sędziów mię­
dzynarodowych na sezon bieżący. 
Sachs sędziuję na mistrzostwach tylko 
dzięki swym osobistym stosunkom.

Polska ma największe zaległości fi­
nansowe w stosunku do Związku spo­
śród wszystkich państw. Wynoszą one 
około 400 fr złotych.

odpoczynku za to może zaważyć na 
szali jakiegoś meczu finałowego z Cze­
chosłowacją lub z Niemcami. Może za­
oszczędzimy siły, potrzebne do ostat­
niego zwycięskiego zrywu. Poza tym 
Kowalski grać nie może, bo go wciąż 
boli noga, a Stogowski jest jeszcze zde 
nerwowany meczem z Węgrami“.

Z drugiej strony czy przyjechaliśmy 
tu po mistrzostwo świata, czy też by 
grać jak najwięcej, by zostawić jak naj 
lepsze wrażenie któremu bardzo może 
zaszkodzić wysoka porażka ze Szwaj­
carią? Czy nasi gracze mieli aż tyle 
treningu, aby obawiać się o ich prze­
męczenie. zwłaszcza w meczu na wpoi 
towarzyskim?... Czy nie więcej zyska 
libyśmy grając jednak w pełnym skła­
dzie? , .

I skład był istotnie rekordowo slaby. 
Tylko obrona w komplecie; w bramce 
Tarlowskl z ataków — szczątki! Woł­
kowski (zapasowy) miał grać tylko w 
trzeciej tercji, Zieliński i Burda odpo- 
czywa.ią. Pozostał tylko Król. Napady 

-* grały w składzie: Marchewczyk, U- 
• rzoń. Przedpełski; Andrzejewski Mi- 
■ chalik. Król. Potem Wołkowski grał z 

Królem i Marehewczykiem, a Urzoń z 
Michalskim i Andrzeiewskim.

W tym sklad»ie nie wiele można by­
ło zrobić nie tylko Szwajcarii ale mo­
że nawet Rumunii. Nie mamy narybku 
hokejowego- który mógłby w pewnym 
nych repów. Albo nie umieją jeździć, 
albo nie maja warunków fizycznych, 
albo nie rozumieją gry. Dopóki nie by­
ło tta botsku Wofkows-kiego, grałby 
la nużąco jednostronna. Obrona nie 
wspomagana zupełnie przez atak ugi­
nała sie co chwila pod naporetn dwu 
znakomitych ataków „ni“ i „er“. Na 
domiar złego Tarłowski w bramce byi 
co prawda spokojny, ale puszczał 
strzały- które Stogowski by zatrzymał. 
Puścił takich strzałów trzy. 4:1 brzmią 
loby lepiej.

Gdy na boisko wyszedł Wołkowski — 
już w drugiej tercji — wiele sie zmie­
niło. Szwajcarzy pilnowali go jak oka 
w głowie, toteż z trudnością przebijał 
się, ale za to inni gracze polscy mieli 
wolniejsze pole. Gdy zaś raz Wotkow- 
ski przejechał 3 Szwajcarów, padla 
bramka. , . . .

Na pochwale naszej drużyny musimy 
jednak dodać, że grała niezwykle am­
bitnie. nigdy nie rezygnowała z krąż­
ka. Dzięki temu miała aż trzy muro­
wane szanse, które zaprzepaścił raz 
Król, raz Przedpełski, raz Urzoń.

Najgorsze jest to, że nikt z 8 000 wi­
dzów nie orientował się, że graliśmy 
w osłabionym składzie, znano tylko. 
Wołkowskiego. a Wołkowski był na 
boisku.

Już w pierwszej minucie pada pierw 
sza bramka przez Pica Cattini Drugą 
bramkę strzela ten sam gracz, a trze­
cia Torriani, po pięknym przeboju.

W drugiej połowie wchodzi na boi­
sko Wołkowski i od razu jest groźnie 
pod bramką szwajcarską. Ale Król mar 
nuje pewną sytuację. Prędko jednak 
obrona szwajcarska studzi zapały Woł 
kowskiego.

W każdym razie nawet do drugiego 
ataku wstępuje nowy duch. Cóż z te-

go, kiedy Przedpełski, stojąc sam 
przed bramką zwleka ze strzałem i 
zabierają mu krążek. Jedyną brannte 
w tej tercji strzela Lohrer, po wyjeż- 
dzie spoza bramki Tarlowskiego. Je­
dnej bramki zdobytej w podobny spo­
sób sędzia nie uznaje.

Trzecią tercję inicjuje wspaniały 
przebój Wołkowskiego, podanie do 
Króla — strzał łodzianina i jedyna 
nasza bramka. Za ostra grę zostaje u- 
sunięty Geromini. Szwajcarzy — w 
czwórkę — krążą w kółko na własnej 
tercji, nasi niepotrzebnie im w tyin 
przeszkadzają tak, że sędzia nie może 
interweniować. Mamy znów parę groź 
nych momentów (Król. Marchewczyk’). 
Ale teraz do głosu dochodzi atak ..er“. 
W dwie minuty padają trzy bramki 
(Ch. Kessler i H. Kessler) — dwie pu­
szcza fatalnie Tarłowski. który nadto 
raz bawi się lekkomyślnie krążkiem 
pod bramką, co omal nie kończy się 
golem. Kończy mecz usunięcie z bo.- 
ska Torrianiego za faul na Marchew- 
czyku.

Wieczorem odbyły się dwa mecze, 
jtóre miały decydujący wpływ na d»l- 
rze losy turnieju. Czechosłowacja 
przegrała z Kanada 0:3 (0:2. 0:0. 0:1)- 
Ogólnie spodziewano się tu zwycięstwa 
gospodarzy, gdyż'tylko w ten sposób 
mieli gospodarze szanse wejścia do pół 
finału. Tymczasem Kanadyjczycy grali 
świetnie, (grają z meczu na mecz le­
piej). W 5 minucie Bruce strzela pierw­
sza bramkę a w 12-ej Allan drugą. 
Sprawa została przesądzona. Czesi 
utają co prawda w drugiej tercji prze- 
■vige. a'ikują rozpaczliwie, na nic s.’ę 
’o jednak nie zdaje. Kanadyjczycy 
strzelają trzecia bramkę 1 ustalają wy­
nik dnia.

Teraz ostatnia nadzieja Czechosło­
wacji kryje sie w porażce Szwecji 
*■ Austrią. 12.000 widzów dopinguje 
gorąco Austrie. Szwedzi nie zrazili się 
tym bynajmniej, grali szybko i ener­
gicznie, utrzymując grę zupełnie wy­
równaną. W I tercji ku entuzjazmowi 
widowni, zdobywa Weistritzer ze 
skrzydła prowadzenie dla Austrii. 
W drugiej jednak O. Andersen wyrów­
nuje.

Ogólnie spodziewano się. że mec? 
zostanie w myśl przepisów przedłużo­
ny. Aby ratować sytuacje prezes ligi 
Loicq nakazał zrezygnowanie z dał 
szych rozgrywek, co wysuwało Cze- 
.fiosłowację do puli półfinałowe!

Po tej niesprawiedliwości, jaka spot­
kała Szwedów, wieczorem odbyło się 
osowame. Prezes ligi proponował dwie 

£TUPV do 4 uczestników. Sprzeciwił sie 
temu delegat Anglii, który domagał się 
zadośćuczynienia dla Szwecji i propo­
nował powiększenie puli do 9 drużyn, 
podzielonych na trzy grupy. Projekt 
ten został przyjęto 9:7 głosami. Za 
Szwecją glosowała również Polska.

Podział na grupy przedstawia się na­
stępująco:

Grupa A: Szwajcaria. Stany Zjedno­
czone i Czechosłowacja,

Grupa B: Kanada, Węgry i Niemcy, 
Grupa C: Anglia. Polska i Szwecja. 
Do finału przewidziane są tylko trzy

drużvnv. W razie jednak gdyby w fU 
pale znalazły sie obie drużyny zamor« 
skie. rozegrany będzie jeszcze reDe- 
saż, aby wyłonić finalistę mistrzostw 
LlTeDnitspodziewane perypetie prze­
dłużyły turniej, który potrwa do po- 

‘"Dratfmerz w półfinale rozegra Pol­
ska w piątek po południu z Anglia.

Anton Johansson. w rozmowie * 
dziennikarzem niemieckim Saaiba- 
chem. ^^ujemy z mistrzostw, 
o^dl s-e cne w Zakopanem Zakopa- 
ne potrafi to zrobić o wiele lepiej mi 
Sztokholm. Rothert

Po zakończeniu gier w grupach, 
tabele wyglądają Jak następuje«

i grupa ! K
lC |S A У

Ö □i £
i

Kanada ’ ■ 3.0 3.2 3.0 3 6 92

Czechy 0:3 ■ 1 0Ю 1:0 3 3 13

Szwecja 2 3 0:( ■ 1:1 3 2 3:4

Austria 0:3 0:1 1:1 ■ 3 1 1:5

11 gru a A USA N L Nor
UV 
o •31 a* ói

I Anglia ■ 1:1 1:0 5:1 8:0 4 7 15:3

U.S.A. 1:1 ■ 1:0 1:0 7;1 4 7 10:3

Niemcy 0:1 ■ 1.-0 80 4 4 9:3

Łotwa 1:5 0:1 0:1 ■ 3:1 4 2 4:8

Norwegia 0:8 ':7 1 0:8 1:3 ■ 4 0 226

111 grupa S P 'S’ L R fc 0 Л
- fł

Szwajcar. ■ 7:1' 1:0 15:0 8:1 4 8 31:2

Polska 1:7 ■ 1-0 8:1 3:0 4 6 15«

Węgry 0:1 0:3 I ■ .0:1 3 1 4 4 136

Litwa 0:15 1:8 :10 ■ 1:0 4 2 3:33

Rumunia 1:8 0:3 1:3 0:1 ■ 4 0 215

Jeszcze raz Polska - Niemcy
Na zapaśniczej macie nie mamy żadnych szans

■KATOWICE, 16.2. — W tydzień po batalii 

poznańskiej stajemy do nowego starcia z 

Niemcami. Tym razem w gałęzi co prawda 

mniej popularnej — w zapasach.

Jeśli chodzi o wynik, łudzić się nlesposób! 

Przegramy niewątpliwie! Znający kulisy me­

czu, utrzymują, że Niemcy postąpili wręcz 

nielojalnie — co podkreślamy jut dziś, by u- 

przedzlć triumfalne glosy zwycięzców, któ­

rych adherenci widzą w przyszłym wyniku 
chorzowskim rewanż za... Poznań!

W kontrakcie z Niemcami była mowa o 
drugim garniturze, podobnym do tego, który

Przed rewią pingpongislów
CZĘSTOCHOWA. 14 lutego.

Losowanie tegorocznych mistrzostw Polski 

w tenisie stołowym, które rozegrane zosta­

ną nadchodzącej soboty i niedzieli w Często­

chowie. zostało z powodów technicznych wy­

znaczone dopiero na czwartek.

Przed rozpoczęciem mistrzostw rozegrane 

zostaną przedboje do Indywidualnych mist­
rzostw Polski. Czterech finalistów tego tur­
nieju zakwalifikuje się do Indywidualnych ml 
strzostw Polski.

Krach drużynowych weźmie udział o- 
dwle 8ZeSnaslu które tworzyć bedfl

grupy. DWjc p|erws7e drużyny tych grup 

Potem pmę „nalow,.
o mistrzostw Indywidualnych pań pełne 

komplety zgtos« SIąsk, Lwów , Poznań.

Poniżej podajemy wykaz mistrzów poszczę- 

gólnych okręgów

Śląsk: drużyny i) riok (Świętochłowice), 

2) TCL. (Siemianowice) |ndywid _ pu. 

klet (MfKabl - Chorzów), a) PIecha£Iek 

(TCL). 3) Wert”- 4> Otręba (obaj RIOK). 

Do przedbojów: 1) Kawczyk (TCL), 2) Be- 

renstandt (RIOK). Panie: 1) Clechonlówna, 

2) Bregulanka (obie RIOK), 3) Ruśnloków- 

na (Zw. Strzel, śwlętocht).

Kraków: drużyny 1) Haglbor, 2) Makabl 

lub Samson Tarnów. Ora indywid. !)

Klein, 2) Somper, 3) Schlff „Gutek" (wszy­

scy Samson — Tarnów), 4) Blonder, 5) Ro-

zencweig (obaj Haglbor).

Poznań: drużyny 1) KPW. ą.rokrotny 

mistrz Poznania, 2) ZS. „Zuchowaci“. Gra 

Indywid. — 1) Szablewskl (Zuchowaci), 2) 

Kordacz (Monopol), 3) Sikorski (KPW), 4) 

Matyja (Zuchowaci). Do przedbojów: 1) 

„Klerot“, 2) Kowalczyk (obaj KPW). Panie 

jeszcze nie wyłonione.

Toruń: drużyna 1) KPW. „Pomorzanin“ 

Toruń, 2) KSM. „Toruń-Mokre". Ora indy­

widualna — 1) Osmański (Pomorzanin), 2) 

Poręż (KSM).
Lwów: drużyny 1) Hasmonea (Lwów), 2) 

Gwiazda. Gra Indywid. — 1) Relsler, 2) Le- 

wenherz (Hasmonea), 3) Gallart, 4) „Gal- 

skl“ (Czarni). Do przedbojów: 1) Relsner, 

2) Schwcltzen. Panie: 1) Czyżnowska (CzarJ 

ni), Konstantikówna (Jutrznia).
Warszawa: drużyny: 1) Gwiazda, 2) PZL. 

Gra Indywidualna: Matujto, Czernichowski, 

Pęczkowskl, Falk, Jezierski, Cuklerman, Hoch 

berg, Leniberger, Kleltman, Rojzen 1 Beker.

Łódź: 1) Makabl, 2) Orlęta względnie Ha- 

koah. Indywidualne dodatkowo zgłoszą.
Częstochowa: drużyny 1) Hakoah, 2) Ad- 

mlra. Indywid. — 1) Birman (Admlra), 2) 

Welsbrott (Hapoel), 3) Drożdżyk, 4) Beser- 
gllk (obaj Makabl). Do przedbojów: 1) DJa- 

ment (Admlra), 2) Fuks (Makabl). Panie: 1) 

Binenstokówna (Hak.), 2) Porusówna (War­

ta).

NARTY kompletne z klikami od zł. 12.- ER Au Gę‘,a 18
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dwukrotnie rozgromił Czechów, zresztą od 
nas lepszych.

O zawodnikach naszych Już pisaliśmy. 
Przedstawmy tedy ich przeciwników:

ADAM MUELLER, lat 22 pochodzi z Nad­

renii I jest mistrzem Rzeszy. Walczył w re­

prezentacji przeciwko Austrii I Czechosłowa­

cji; wszystkie walki rozstrzygną! na swą ko­
rzyść zwycięstwami na łopatki I

JAKUB BRENDEL, uchodzi za jednego z 

najlepszych asów zespołu reprezentacyjnego. 

Liczy 30 lat — zamieszkuje w Norymberdze. 
Mistrz śląska z lat 1929, 30, 35, 36 I 37. 

Mistrz olimpijski z Lo6 Angeles (w stylu wol 
nym), wicemistrz Europy 1930 roku, oraz 

mistrz Europy 37 r. w stylu wolnym.

W wadze lekkiej zmiana, która jest nowym 

wzmocnieniem: przyjeżdża dwukrotny wice­
mistrz olimpijski Wolfgang Ehrl (Mona­

chium), który wraz ze znanym Sperlingiem 
dzierży rekord uzyskanych w reprezentacji 

zwycięstw!

EHRL Uczy dziś 26 lat 1 uprawia sport za 
paśnlczy od 14 już Ia< Ehrl jest podobnie 
jak Brendel —, urzędnikiem magistratu w 

Monachium.

FRITZ SCHAEFER, jest mistrzem Europy 

w obu sty|ach! Lat 26. Mistrzem Rzeszy zo­

stał poraź pierwszy w roku’34 — w roku 

35 tym triumfował już w obu stylach. Kon­

tuzja nogi unieruchomiła go na dłuższy czas. 
Na Igrzyskach berlińskich zdobył ll-gie miej 

Me w »'■ Wolnym.

KURT SCHROEDER. Uczy 26 lat; zawod­

nik reprezentuje b. wielką klasę. Do zdoby­
cia tytułu mistrza Niemiec stoi mu Jednak na 

przeszkodzie wielki Schweickert.

LUDW'O SCHWEICKERT liczy dopiero 23 

lata, walczy od 9 lat. Jest zdobywcą srebrne­

go medalu I wicemistrzem Europy. Dziś bez 

sprzecznie najlepszym atletą Niemiec. Schwel 
ckert jest wojskowym — pracuje w minister 

stwle wojny w Berlinie.

KAROL EHRET jest jedynym eksperymen­

tem w tym silnym składzie. Do eksperymen­
towania zmusiły dyktatora niemieckiego za- 

pasnictwa niespodziewane porażki Homflsche 

ra I Seelenbindera na terenie Skandynawii. 

Ehret jest członkiem Reichsbahn Turnverein 
„Siegfried“, drużynowego mistrza Niemiec. 

Llczr 27 lat — w życiu prywatnym: feldwe-

I bel Relchswehry. Jest Jedynym debiutantem 

w siódemce.
Jeśli z kolei chodzi o dotychczasowy kon- 

takl naszych reprezentantów z zawodnikami 

niemieckimi, to Szajewski przegra! w swoim 

czasie z SchSfferem w... Schifferstadt w 12 

min. — po na ogól wyrównanej walce. Krys- 

malskl walczył Już z Schwelkertem, któremu 

uległ w 14-tej.
Niemcy zjadą do Katowic w piątek o godz. 

17,21, a po krótkim postoju wyruszą w dal­

szą drogę do Krakowa, gdzie wystąpią w 
sobotę. Przyjeżdżają oni pod kierownictwem 

„Führers“ K. Frey'a, p. Steputata 1 „naczel­

nika“ Gas IV p. Wyciska.

Do Katowic powrócą goście w niedzielę o 

7-mej rano lux-torpedą. Mecz w Chorzowie 

rozpoczyna się punktualnie o godz. 11-tej. 

Sędziować na punkty ze strony polskiej bę­

dzie p. Hafn z Katowic.
Wszyscy zawodnicy polscy zgrupowani zo­

staną od czwartku w katowickim ośrodku 

W. F. (hr)

KANADA — NIEMCY 3:2 
(1:1, 0:1, 1:0. 1:0).

PRAGA. 16. 2. — Tel. wł. — Pierw­
szy z półfinałów omal nie zakończył 
się sensacja. Na 35 sekund przed zakoń 
czeniem meczu Niemcy prowadziły w 
grze z Kanada 2:1. Zanosiło się na de 
tronizacje mistrza świata. Publiczność 
szalała z emocji i dopingowała w nie­
słychanie żywv sposób Niemców. Ni» 
stety. bramkarz Hoffinger. który «rzez 
trzy prawie tercje obronił ze sto nie­
bezpiecznych strzałów, w ostatniej mi 
nucie puścił wyrównującego gola, gdy 
siedziało na nim czterech Kanadyjczy 
ków. Teraz nie ulegało już wątpliwo­
ści, że rozstrzygną oni mecz dla sie­
bie. Istotnie, w pierwszym przedłuże­
niu Godfrey strzela z obrony silnie i 
celnie. 3:2!

Początkowo mecz był nudny. Niem­
cy strzelają pierwszą bramkę w 11 mi­
nucie pierwszej tercji, w 10 skuad póź­
niej pada wyrównanie. W drugiej tercji 
Niemcy znów prowadza. Wina to bram 
karza kanadyjskiego, który jest liajsfab 
szym punktem drużyny.

*

Dzisiaj, w środę, wieczorem o godz. 
i Polska 8ra swój pierwszy mecz 
polrinalowy ze Szwecją. Zadecyduje 
on. czy mamy szanse walczyć potem 
w repeszażu drugich drużyn z grup 
półfinału.

St R.

Dziennikarze twierdza, że Wolkow- 
iski jest najlepszym środkowym napa- 
jstmkiem turnieju. . ,

W Pradze jest zimno. Od dwu dni 
jpada śnieg, który przestał dopiero po 
'południu. 

Migawki z turnieju praskiego
Czesi ofiarowali wszystkim druży­

nom białe berety z pomponami biało- 
niebiesko-czerwonymi i chorągiewka­
mi państwowymi naszytymi z boku. 
Większość drużyn paraduje po mieście 
w tych ozdobach. Polacy nie są jed­
nak nimi zachwyceni.

Opieka nad drużynami jest doskona­
ła. Autobusy sa zawsze do dyspozycji. 
Każdy zespól ma opiekuna-towarzysza 
spośród studentów mieszkających w 
Pradze. I to towarzysza o znacznych 
funduszach dyspozycyjnych.

Austriacy przed losowaniem twier­
dzili. że maja drużynę słaba- Gdy jed­
nak wpadli do grupy silnej bez szans 
na wejście do półfinałów — zmienili 
taktykę i zaczęli opowiadać cuda 0 
swej sile, o krzywdzie, która ich spot­
kała. . A»Anglicy uroczyście przysięgają, ae 
mają tylko czterech graczy w druży­
nie. którzy kiedykolwiek grali w Ka­
nadzie. Ale I oni urodzili sie w Angin 
i co najmniej 5 lat mieszkają już w Eu­
ropie. Dlaczego wrócili z Kanady do 
Londynu — tego nie podają. Ale my 
wiemy: za gre w hokeia w WembUy 
dostają bajońskie pensie.

Zawodnicy i kierownicy skarżą sic 
bardzo na złe miejsce na trybunie. Któ 
re dostali od organizatorów. Czesi w 
ogóle nie szafują zbytnio biletanu Sę­
dzia nP. dostaie bezpłatny bilet tylko 
na mecz, który prowadzi...

Masowe wykluczenia Szwedów na 
meczu z Czechosłowacja było w głó­
wnej mierze zasługa Poplimonta. Uka­
rał on aż 6 razy Szwedów. Sachs wv- 
dalił tylko dwu Szwedów z boiska.

Inna rzecz, że Szwedzi popełniają 
cały szereg mimowolnych fauli: ude­
rzają oni krążek z za dużym rozmą­
ciłem. bardzo często podnoszą kij nad 
głowę. Jest to pozostałość gry w „ban­
dy“.

Przed każdym meczem odgrywane 
są oba hytnny państwowe. Organiza­
torom zdawało sie, że w ten sposób 
wywołają uroczysty nastrój. Tymcza­
sem wvw'oluje to tvlko znudzenie...

Bajeczki o Kanadyjczykach u Litwi- 
ztow zaczynają sie sprawdzać. Jest tam 
poprostu wielu Amerykan i Kanadyj­
czyków. w stylu naszego Po’aka To­
nie®). Wszyscy prawie sa emigranta­
mi zza oceanu i widzieli ja-k tam grają 
w hokeja, ale sam: grać nie umieją.
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Jadwiga jędrzejowska

DRZEJOWSKA Ï’OD'WÔINA ŁAUreATKA

Henryk Chmielewski

Plebiscyt ustala listę 10-ciu najlepszych sportowców polskich
| Wielki doroczny wyścig spor-'jowska zdobyła Państwową Na- 
towców polskich, którego metą grodę Sportową za rok 1937-my! 
jest lista 10-ciu najlepszych, został A więc jeszcze jeden dowód, że 

Czytelników Przeglądu 
j Sportowego i tym razem byt traf­
ny.

wreszcie skończony i dziś jesteś-, wybór
my w stanie ogłosić jego wyniki.

Jak już zanotowaliśmy w nuime 
rze poprzednim, nadesłano ogółem

3825 kuponów
plebiscytowych z całego kraju.
Oto rezultat żmudnych obliczeń:i , T j . < i.j i potęgą i aia doksu poisKiego zysKa-

! 1. Jędrzejowska Jadwiga 37.P18 (|j szacunek daleko poza granicami
Chmielewski Henryk
Walasiewicz Stanisława 26.757

4. Gąssowski Henryk 17.024
5. Kucharski Kazimierz 15.930
6. Polus Aleksander 15.175•94» Wilimowskl E nest 12.874
8. Sobieraj Czesław 9231
9. Noji Józef 6.010

10. Verey Roger 5.982

Gąssowski 1 Kucharski

Stanisława Walaslewlczówna

Verey — Nr 10
Bezkonkurencyjny mistrz Polski 

i członek malej grupki najlepszycn 
skiffistów europejskich. Znany z 
poświęcenia, kiedy chodzi o obronę 
barw kraju.

♦
Z 10-ki zeszłorocznej weszli po­

nownie na listę: Jędrzejowska (l). 
Noji (2), Chmielewski (3) i Kuchar­
ski (5) W nawiasach podajemy ich

cie. Mistrz Anglii (oól mili) pogrom 
ca Lanziego (Włochy) i Robinsona 
(Ameryka).

Polus — Nr 6
Mistrz bokserski Europy wagi 

piórkowej, członek zespołu, który 
zdobył pierwszeństwo drużynowe i 
puchar księcia Bergamo w Medio­
lanie.

Wilimowskl — Nr 7
Największy talent wśród piłka­

rzy. Stały gracz drużyny reprezen- ’ poprzednie miejsca. Pozostała szó- 
tacyjnej i współtwórca jej głoś- stka nie obroniła swych pozycyj.

Bilansując 12 lat naszych plebis- 
) cytów otrzymamy ciekawe zesta- 

Pierwszy kajakowiec na miarę' wienie, jak dalece przygniatającą 
światową. Pogromca Niemców. I rolę w sporcie polskim odegrali lek- 
Zwrócił na kajakarstwo polskie koatleci. Mówi o tym zamieszczona 
uwagę Europy, a w kraju uczynił 
mu wreszcie miejsce wśród spor­
tów „rekordowych“.

NoJl — Nr 9
As długiego dystansu. Jeden z 

czołowych biegaczy świata. W me­
czu z Niemcami odniósł dwa kolej­
ne zwycięstwa na 5 i 10 km. Za- 

Najleoszy średniodystansowiec I wodnik skromny i ambitnie wypra- 
Polski i jeden z czołowych na świe- cowuiacy swą pozycje w sporcie.

Chmielewski — Nr 2
Mistrz bokserski Polski i Europy. 

Jeden z tych zawodników, którzy 
uczynili pięściarstwo nasze wieiką 
potęgą i dla boksu polskiego zyska-

28.431 'kraju.
Walaslewlczówna — Nr 3

Najszybsza kobieta świata. Re- 
kordzistka w biegach i skoku w dal. 
Od szeregu lat znakomita prooaga- 
torka polskiego sportu za Ocea­
nem.

Gąssowski — Nr 4
Rewelacyjny biegacz młodego 

pokolenia. Wzór poświęcenia spor­
towego. Obniżył granicę rekordu 

Szymura na 400 mtr- uziomu god-
Nanierala neg0 trwaK> w całej Europie.

Kucharski — Nr 5

nych triumfów roku minionego.
Sobieraj — Nr 8

Razem 174.962 pkL
1:1) Marusarz St. 4013, 12)

3435, 13) Wajsówna 3217. 14' ..„„.-v.o.a, 
2tO2, 15) Ehrlich 3490, 16) Wołk^-kil 
1-713, 17) Kalbarczyk 1692, 18) Rotholc 1 

, li55O. 19) Kowalski 1407, 20) Wodarz 
I 1381 (razem pkt. 23SQ2).

21) Sobkowak 1341,' 22) Kwaśniew­
ska 1206. 23) Szczepaniak 1180. 34) Or- 
lewicz 1116, 35) Segda 1048, 36) K sz- 

, kumo 1009. 37) Czortek 931. 28) Wo- 
stai 921, 29) Piontek 8175, 30) Ludwiczak 
640 (razem 10.167 pkt.)

Pozostałe tysiąc siedemset kilkad-zie- 
' siąt głosów padio na 37 innyoh kandy­
datów. .

W porówna-nhi do roku ubiegłe-1
go stwierdzić trzeba dwa ciekawe___  ,, _________ _
momenty: jednomyślność co do' dzFal: zastępca dyrektora Państwowe- 
osoby pierwszego kandydata (tak j go Urzędu WF ppłk. Zietkiewicz. jako 
musimy nazwać przecież miażdżą przewodniczący, wiceprzewodniczący 

I ce zwycięstwo Jędrzejowskiej),; Kadv Naukowej WF gen. Rouppert. de 
oraz pewne rozproszenie gło- les!at Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
sów - jeżeli chodzi o pełną dzie- MarI Centralnego instytutu Wr. im. Mar- siątkę. Obecnie skupiła ona około SZal.ka Piłsudskiego kpt. Suchorzew-

Państwowa Nagroda Sportowa
w rękach Jadwigi Jędrzejowskiej

W poniedziałek, w sali konferencyj­
nej Państwowego Urzędu WF., odby­
ło się posiedzenie komisji nadawczej 
Państwowej Nagrody Sportowej na 
rok 1937. W posiedzeniu wzięli u-

nych radca Óichowicz. przedstawiciel 
Centralnego Instytutu WF. im. Mar-

83 proc, ogólnej ilości głosów, wo' skj, przedstawiciel Związku Polskich 
bec 90 proc, z roku ubiegłego. ! Związków Sportowych pik. Zotędziow 

Tym nie mniej, granica między | ski, prezes Polskiego Komitetu Olimpii 
' pierwszą dziesiątką i drugą żary- i skiego pik. Glabisz. prezes jednego z 
sowała się zupełnie zdecydowa-1 najlepszych klubów sportowych (powo 

1 nie, różnicą niemal 2 tysięcy gło-'*?nv na w'niosek Zw- Polskich Zw 
■ sów dzielących Nr. Nr. 10 i 11. To ^‘owych) P. Kuczyk (poznańska 
I x Warta), prezes Zw. Dziennikarzy Spor. w.adczj, że ksta oddaje dość ści towych red. Sikorski i szef wydziału 

Cld rurłl.f-MA IlATOCfłlllzóur . łT .śle opinię większości uczestników 
plebiscytu.

I Przejdźmy teraz do bliższego 
' sprezentowania 10-ciu „laurea­
tów“:

Jędrzejowska — Nr 1
Wicemistrzyni Wimbledorlu i

WF Państwowego Urzędu WF major 
Sienczak.

Wysunięte zostały następujące kan­
dydatury do nagrody: Jędrzejowskiej, 
Walasiewiczówny oraz reprezentacje 
bokserów i piłkarzy.

Po dyskusil nagrodę na rok. 1937 
' przyznano — trlekszośćla głosów —— U

Forest Hills. trzecia rakieta świata. Jadwidze Jędrzejowskiej. W uzasad-. 
Zasługi jej zyskały przed kilkoma nieniu komisja wzięła pod uwagę: Je­
dniami „stempel oficjalny“: Jędrze- drzejowska zdobyła w r. 1937 wicemi-

strzostwo świata w tenisie oraz drugie 
miejsce w mistrzostwie Ameryki, wy­
bitnie rozsławiła imię sportu polskiego 
za granica oraz podczas całej swej do­
tychczasowej działalności sportowej 
odznaczyła sie ambicją, ofiarnością i 
karnością, stwarzając szlachetny typ 
wzorowego sportowca.

Komisja wyróżniła nadto zespół re­
prezentacyjny piłkarski, zespół repre­
zentacyjny bokserski oraz Walasiewi- 
czównę.

Nagrodę stanowi rzeźba dłuta Józe­
fa Klukowskiego „uwieńczenie zwy­
cięzcy". wyróżniona złotym medalem 
olimpijskim podczas olimpiady w r. 1932 
w Los Angeles. Według regulaminu, 
iest to nagroda stale wędrowna, a zwy 
ciezca otrzymuje na własność dyplom 
i kopie bronzowa nagrody.

W poprzednich latach nagrodę 
bvli:

1927
1928
1929
1930
1931
1932
1933 
10.34 
1935 — Roger Verev,
19.36 — Jadwiga Wajsówna. 
1937 — Jadwiga Jędrzejowska.

zdo-

— Halina Konopacka.
— Halina Konopacka
— Budzyński i Mikołajczyk,
— Stanisław Petkiewicz.
— Janusz Kusociński.
— Stanisl. Walasiewiczówna,
— Stanisl. Walasiewiczówna.
— Jadwiga Wnliówns.

niżej tabela, punktująca wszystkie 
zdobyte w tym okresie miejsca:

Lekka atletyka
Tenis 
Boks 
Narciarstwo 
Pitka nożna 
Hippika 
Hokej na iodzię 
Wioślarstwo 
Kolarstwo 
Pływanie 
Szermierka 
Motocyklizm 
Tenis stołowy 
Lotnictwo 
Kajakarstwo 
Łyżwiarstwo
Na drugą pozycję tenisu zapra­

cowała oczywiście Jędrzejowska, 
zbierając sama aż 49 pkt. Poza nią 
„pracowali“: Czetwertyński, Klein­
adel. Hebda i Tłoczyński.

Boks wyszedł na trzecie miejsce 
dopiero w tym roku, przed narciar­
stwo, które ulokowała tak wysoko 
para: Br. Czech i St. Marusarz.

Piłka zaczyna się dopiero dora­
biać, a hippika wspomina tylko da­
wne „czasy świetności“ — stojąc 
w miejscu. To samo można powie­
dzieć o kolarstwie i hokeju na lo­
dzie. Inne działy punktowane były 
raczej koniunkturalnie, na końcu 
listy poszczególnych lat.

Sprawdzenie, którym kuponom 
przyznane będą nagrody — zajmie 
znów kilka dni czasu. Wyniki ogło­
simy w numerze poniedziałkowym.

•
O terminie uroczystego wręcze­

nia nagród honorowych Związku 
Polskich Związków Sportowych-^- 
Jadwidze Jędrzejowskiej i zespo- 
łowi bokserów — nastąpi specjalne 
Zawiadomienie.

Arsenal ootegnał sie z pucharem
Dzień niespodzianek na boiskach Anglii

ciężona na własnym boisku, uległa bez 
walki Manchester City 1:3. Manchester 
City grając -z wiatrem w pierwsze; po 
łowię zdobyła w dziesięć min'd trzy 
bramki i to wystarczyło. Niespodziewa 
nie przegrał również na własnym boi­
sku Liverpool z Huddersfield Town. 
0:1. Leader ligi Brentford zakwaiifiko 
wał sie do ćwierć finału bijąc drugo- 
ligowy Manchester United a zeszło­
roczny zwycięzca pucharu Sunderland

Londyn, w lutym 1938 r.
W pucharze Anglii sensacja goni sen­

sację. Mecze piątej rundy wywróciły 
do góry nogami wszystkie staranne 
obliczenia znawców. Wszyscy niema, 
faworyci dostali lanie. Arsenał prze­
grał na własnym boisku z Preston 
North End... Manchester City i Hudder 
sfield Town również zwyciężyły na 
wyjezdnych meczach, co w spotka­
niach pucharowych jest rzeczą niezwy­
kle rzadką. Wreszcie. York C.ty. sła­
biutka drużyna trzeciej ligi, odniosła ie 
szcze jedno sensacyjne zwycięstwo bi­
jąc pierwszoligowy Middlesborough!... 

Największa sensacja była bezwzgęd 
nie porażka Arsenału, do soboty głów 
nego faworyta pucharu. Arsenał ucho­
dzi w Anglii za drużynę, 
zuje najwyższa formę na 
charowych. Sobotni mecz 
wielbicieli. Preston North 
na przeciętna i bezbarwna, pokonała Ar 
senal grą zespołowa. Drużyna londyń­
ska składała sie z wielkich iwiazd — 
samych niemal internacjonałów — ale... 
grała zbyt nerwowo, zbyt indywidual­
nie. Drakę nie mógł sobie poradzić ze 
Smithem, małym środkowym pomocni­
kiem Prestonu. skrzydła — Bastin i, łjyżościa i. jeśli sytuacja na trasie nie 
Kirchen — rozbijały sie o żelazna obfc' 
nę, a łącznicy wypadli wręcz fatalnie. 
Brak łączników jest zresztą największą 
bolączką Arsenału i p. AHison rozjeżdża 
po całej Anłii w poszukiwaniu nowych 
graczy.

Sensacja Nr 2. to wspaniały sukces 
I York City. Drużyna ta przeszfa przez 
' dwie rundy eliminacyjne, rozgrywając

która wyka- 
meczach pu- 
zawiódl jego 
End. druźy-

pokonał Bradford 1:0. Sunderland w | ziemną, wspaniałą współprace pomo- 
trzech meczach pucharowych zdobył cy z atakiem. Charlton Ath et;c wwaR
tylko trzy gole, ale wystarczyło to za 
każdym razetn na zwycięstwo!

Dwa mecze zakończyły sie remisem. 
W najpiękniejszym spotikan'u dnia 
Aston Vila zremisowała w Londyme-z 
Charlton Atb'etic 1:1. Był to mecz ja­
kiego dawno nie oglądano. Aston Villa 
zademonstrowała najwyższy poziom 
technik: futbolowej: grę szybką, przy-

PIĘTRZĄ SIĘ ŚNIEGI PRZED ZA­
WODNIKAMI AUTOMOBILOWEGO 

RAIDU ZIMOWEGO
Wielkie śnieżyce, które drogi nasze 

pokryły wielocentyinetrową biała ' 
sypką warstwa zabiły 
ćwieka organizatorom I 
wego Raidu Zimowego.

Termin tej niezwykłej 
warunkach imprezy zbliża

Wobec trudności, o których mowa 
wyżej, zawody zapowiadają się nie­
zwykle interesująco, (s. kop).

Puchar ks. Bergamo ’ zdobyli bokserzy 
na m.strz. Europy.

biala ' 
poważnego 

Automobilo-

w naszych 
sie z wielka

poorawi sie radykalnie — mogą p°* 
wstać duże trudności zarówno przed 
Polskim Touring Klubem, który rald zi­
mowy organizuje, jak i przed zawod­
nikami.

Już w ubiegłym tygodniu stan na­
wierzchni pozostawia! wiele do ży­
czenia. P. Paczoski. który wybrał sie 
na trasę, w podgórskich mieiscowo-~ -„i. - ' j x'na trasę, w pougorskicti mieiscowo-w każdej z nich po dw a mecze, gdyż; £cjach natknął-sie na zaspy, w poważ- 

pierwsze zakończyły sie remism. Po, nvm stonnjU utrudniaiacp iarrt» 
tym. w trzech kolejnych spjtkamach 
rozprawiła sie 6ez trudu z takim’ sława, . , . , — —-- --
mi. jak Coventry City, West Bromwich'”^- zawodnicy będą musieli wyka- 
Albion i Middlesborough. York City i maximum sprawności, umiejętno-
sktada sie z pół-zawodowców. gdyż gra I opanowania kierownicy i duży za-
cze pracują w dzień w fabrykach SIJ- a s.zczF^5’e' kategoria wozów
trenują tydko wieczorami i podczas i dużvctl bedzie: dobrze obsadzona, gdyż 
week-endów. Cała drużyna kosztowała1 orzyrzekli udział uczestnicy Rallye „---------------
50 funtów. Sumę te zapłacono za lewo; Monte Carlo. Ożywi to konkurencje | Cleveland byl 
skrzydłowego Spoonera. gracza, który ja zawodom doda wiele emocji, 
zdobył decydującą bramkę w sobotę., ____ „ 1."
A Middfesborough. drużyna z czterema szym ciągu: lista zawodników obej- 
internacjonatami. warta około 30 000 muje już długa kolejke nazwisk. Po 
funtów, przegrała z kretesem. ; cieszajacv iest fakt, że zgłaszają siy

Teraz dwie mniejsze niespodzianki- także kierowcy małych wozów, które
Luton Town, drużyna niemal niezwy- tak sie u nas ostatnio przyjęły.

; n.vm stopniu utrudniające jazdę.
| Obecnie, gdy śnieg leży grubą war-

Roger Verey

Ateksander Polus

i. z

Ernest Wilimowski

Czesław Sobieraj

również dodatnio, ale remis jest dla 
niego wynikiem bardzo szczęśliwym. 
Aston ViNa zdobyła pierwsza bramkę 
w 50 minucie gry i przeważała przez 
cały czas, aż do chwili zmiany taktyki, 
gdy zamiast dalszych ataków przeszła 
do defensywy, chcąc utrzymać edyrie 
prowadzenie. Byt to jednak zgubny po 
mysł. gdvż lotny atak ChaFton Athletic 
znalazł przetwe w obronie VJH; i ną 
pięć minut przed końcm zdobył wyrów 
nuiacego gola.

Drugi remisowy wynik padl w me­
czu Chesterfie’d — Tottenham Hotspur 
2:2. Spotkanie to. zarówno jak i mecz 
Aston Villa — Cheriton Athletic zosta­
ną powtórzenie.

Frekwencja na meczach sobo'meh by 
la niebywała. Osiem spękań oglądało 
370 tysięcy osób płacąc 750.000 złotych, 
przeciętnie 46.000 osób i 95.000 złotych 
na mecz- Rekord frekwencji miał Char] 
ton Athletic, na boisku którego zeb^a' 
lo sie 76 000 (!) osób, a najwiece' 
niedzy zebrał, jak zwyke 
7214 funtów! Jako kontrast orćv<t. îe 
mecz drugiej rundy pucharu . bz'°Sh;

! Larbert — Morton: frekwencja 4i)0 
: osób, kasa — !00 złotych— ...

Do ćwierćfinałów zakwalifikowało 
sie definitywnie sześć dn^yn. Obaj ze 
szloroczni finaliści: Suoderlanj | prjw 
st.n North End. mistr®, „ Manchester 
C'ty. obecny leader 11 u,r,re.ntf°rd- Hud 
dersfield i York C'ty- z 'ego. iż

C'ty. sa to wszystk0 drużyny reprezen 
1 tariace najwvższv

--la Preston
North Eod. Jrtórego cena w zakładach

1 znal-

»
JAK PRZYGOTOWAĆ SIĘ 

DO ORGANIZACJI MISTRZOSTW 
ŚWIATA?

Przyznanie Polsce organizacji ko­
larskich mistrzostw świata w 1941 ro­
ku spowoduje w najbliższych dniach 
konferencję czynników decydujących, 
w jakim kierunku pójdą przygotowa­
nia: Czy wybudowany bedzie nowy 
tor kolarski w Warszawie, czy też na­
stąpi gruntowna przebudowa toru na i 
stadionie W. P.

Zanim jeszcze zapadła jakakolwiek 1 11.7/;' «u*
decyzja odezwał sie Okr. Zw. Kolarski ^asa (jrułvnaozfo ^ork
w Krakowie. którv domaga sie prze-' 7.- - ■ — - noziom 
kazania jemu organizacji tej rmprezy. I na)t>LiS jest obecni»
z uwagi na posiadanie świetnego toru ' którego cena w6
Cracovii. Motyw to b. ważki, lecz pa-1 North End - ™
mietać trzeba o tym, że Kraków nie 7. d nrentford Huddr^fW^ Man'
zdoła zapewnić tych tłumów widzów. - ®Le cjw 5 do 1 ,
które musza sfinansować imoreze. ^‘^ych zwycięstw jest Łgle 25

Szamota w Ameryce (j0 j,„

mietać trzeba o tym, że Kraków nie

Szamota po raz drugi startował
| sześciodniówce. Partnerem Polaka

1 ex-*t>istrz Ameryki

w 
w

do 1--
Dziś w okaJu F. A. odbyto się cią­

gnienie cwierć-finalów. W wyniku je­
go Brentford spotka sie u siebij z Pre

[Freddie Spencer, świetny przed kiłkuiston North End: York Ci'y grać be- 
Zgłoszenia na raid napływają w dal-, laty, ale dziś już weteran. ^.Huddersfield Town Ches*erfield

W wyścigu startowało 13 par na a™o Tottenham Hotspur z Sundera«^ 
:zele z van Kenroenem i Warnbstem- oraz Aston ViHa lub Charlton Atb1₽‘£ 
Szamota uległ dwukrotnie wypadkom z Manchester City. Mecze odbedi e 
i dyrekcja postanowiła go wycofać P° . 5 marca.
48 godzinach Jazdy. 1 Jerzy SoKomw
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